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jg»y musi wiedzieć kiedy i ile ma płaeić.-Nie wolno niszczyć podat-

• - Foseł Miedzinski domaga się gruntownej reformy podatkowej 
«y nowa pożyczka wewnętrzna na pokrycie deficytu? 
ejtn 

:ebny d°'0 R 

enia f a r f jj 

ikaml 

Warszawa, 5 lutego. 
itUfff r o z P ° c z ą t w dniu dzisiejszym 

-n „Sem
 czytaniu debatę nad projek-

% 7 ^ skarbowej oraz orelimina-
.. ty)"betowym na r. 1935/36. 
Sie V v c h rządowych zasiedli człon 

p* l 0

 g?. n e t u z p. premierem prof. 

Czlti'..r. W n i e z marszałek Senatu -r* 

"i iii 
baw" 

i )Wspóln iK 

Iliki-

r l r o lN ' C Z , » P r e z e s Najwyższej Izby 
'chi *. 1 * %. 
\j> s t a mi oraz wyżsi urzędnicy pan 

Jakób Krzemieński. po'dse-

sek * < z f > 
ogonie V nagrodzę" 

ów kuP<f J 

^ l s k ' e r a ^ c Posiedzenie marszałek 
m i ' • Z a w ' a d o m ' f ' Z D , f ' z e otrzyma? 

f'° skamiS* r a sprawiedl iwości r isma z 
I p 0 ' , Prokuratorów o zwolnienie 
iTn*ei K n l Q C , e d o odpowiedzialności 
? u?|M

P osł6w Stanisława Wrony i Ja 
gnu Qwcha. Wnioski te odesłano 'do 
^ j ^ K u l a m i n o w e j i nietykalności 

prasza 
sia*' 

si«' 

,bil do * °V 

s p r * e ^ 

s k l ^ ł J ^ 1 
isania. VL.f 
;edania- r 

r u n t o ^ y y 
atura. V ' 

laitańsfjjj^ 

budżetowy 
hios zabrał referent gc-

'^''•^ki n a r z a p 0 s e l Bogusław 

Iwiński podkreślił na wstę 
1 n a r z budżetowy zamyka 

to Już w niedalekiej przyszfoscl. Oczy-
wiście polegamy na tern — oświadcza 
pos. Miedzinski - - że polityka rządu bę
dzie nadal konsekwentnie kontynuowa
na po linji dotychczasowej, to znaczy 
między innemi, że akcja oddlużeniowa 
będzie prowadzona do końca i obejmie 
wszystkie te odcinki, które objąć 
winna. 

Dalej referent zwraca uwagę na pe
wne zjawiska, które mogą działać na 
niekorzyść naszego położenia: no. usta
nie słaby przyrost ludności spowodowa 
ny latami wojnnemi, co nietylko nie od

pręży sytuacji ale raczej' może przy 
nieść pewne pogorszenie. W niedale
kie] przyszłości nadejdą roczniki nie
mal dwukrotnie większe i trzeba będzie 
tych młodych zatrudnić. Zjawisko to 
specjalnie jaskrawo wystąpić może na 
wsi. Należy się poważnie zastanowić 
nad rozwiązaniem tego zagadnienia aby 
dobrodziejstwo wielkiego przyrostu na
turalnego nie stało się klęska dla kraju. 

Dalej stoi przed rządem ważne zaga
dnienie t. j . walka o zrównoważenie 
cen. 

R e f o r m a p o d a t k o w a . 
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' C d ^ t o w sP°sób pokrycia, deficy-
R o — poseł Miedzinski za-

Komisja budżetowa Sejmu akcepto-' 
wała w zasadzie politykę gospodarczą 
rządu całkowicie zaś jego politykę wa
lutową i finasową oraz działalność bu
dżetową, jednak komisja budżetowa wy 
sunęła szereg zastrzeżeń j postulatów. 
Podkreślono mianowicie konieczność 
szybkiej reformy w dziedzinie techniki 
fiskalnej. 

Referent uważa za konieczne uprosz
czenie procedury podatkowe! w ten spo 
sób, aby podatnik zgóry wiedział kiedy 
i co ma płacić, aby łatwo można było 
stwierdzić, czy niema błędu w wymia
rze 1 w obciążeniu. Wysunęliśmy — 
podkreśla pos. Miedzinski — lako pilny 
postulat w czasiie—konieczność uprosz
czenia. Mówca jest przekonany, że Wy
soka Izba narowili z komisja budżeto
wą zaakceptują to stanowisko, że ta 
propozycja jest wyrazem pilne] potrze
by kraju (oklaski). 

Bałbym się — ciągnie dalej referent 

- aby te moje wywody czy też stano
wisko jakie zajmie Wysoka Izba nie 

wytworzyły w kraju sugestji że zachę
camy i usprawiedliwiamy opieszałość 
w ponoszeniu ciężarów na rzecz pań
stwa. Muszę się od tego w sposób sta 
nowczy odgrodzić. Jesteśmy zwolen
nikami i domagamy się sprawiedliwości 
w obciążaniu podatkowciu, chcemy że
by aparat skarbowy działał dalekowzro
cznie biorąc pod uwagę zdolności płat
nicze podatnika, a więc I przyszłe Inte
resy skarbu państwa. Uważamy, że 
rząd bez wstrząsów zasadniczych w 
naszem życiu państwowem prowadzi 
społeczeństwo naprzód w walce z kry
zysem, że mamy znaczne osiągnięcia, 
które pozwalają stwierdzić, że my, mło
de państwo, niekiedy lekkiej, niż inne 
stare bogate organizmy państwowe 
przezwyciężamy dzisiejsze trudności. 

Mamy wszelkie dane po temu, aby 
oczekiwać, że przyszłość dla nas będzie 
jaśniejsza, że widzimy ląd stały i twar-
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Warszawa, 5 lutego. (PAT.). ' 
Do Warszawy przybyła dziś pocią

giem pośpiesznym z Berlina grupa ofi
cerów niemieckich zaproszonych na 
zwiedzenie szkoły kawalerii w Gru
dziądzu 

Na czele grupy stoi gen. Dalwlgk zu 
LIchtenfels, płk. Krueger, mir. Voigt.— 
Na dworcu spotkał grono oficerów m]r. 
dypl. Axentowicz ze sztabu głównego, 
delegat departamentu kawalerii M. S. 
Wojsk. mjr. Gruszecki oraz kpt. Kinzel. 

Challenge odroczony do 1937 roku 
Organizacją zawodów zajmą się Niemcy 

wykażą sę legitymacją aeroklubu da-

zastępca attache wojskowego przy am
basadzie niemieckie] w Warszawie. — 
Wieczorem oficerów podejmował atta
che wojskowy Niemiec gen. Schindler. 
W środę oficerowie niemieccy złożą wl 
zyty czynnikom wojskowym w War
szawie, poczem w południe odbędzie się 
śniadanie wydane przez szefa sztabu 
gen. Gąslorowskiego, a wieczorem przy 
Jęcie w salonach ambasady niemieckie] 
wydane przez ambasadora v. Moltke. 
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Paryż, 5 lutego. 
(Pat) Rada generalna międzynaro

dowej federacji euronautycznej (FAI) 
obradowała w Paryżu pod przewodni
ctwem prezesa ks. Bibesco. Na posie
dzeniu inauguracyjnem obecnym był i 
wygłosił okolicznościowe przemówienie 
minister lotnictwa gen. Denain. W ob
radach wzięło udział 40 delegatów re
prezentujących 20 państw. 

Rada przyjęła zatwierdzającej wia
domości propozycję kilku delegatów 
zwolnienia od opłat przy lądowaniu i 
startowaniu lotników turystów, któraś 

nego kraju, 
Rada przyjęła kalendarz zawodów 

na rok 1935. Będzie on osobno ogło
szony. Ponadto przyjęto pewne dyspo
zycje, dotyczące kontroli rekordów, wo
bec zrzeczenia się przez aeroklub pol
ski organizacji challenge'u turystyczne 

dy, na który wyjdziemy o własnycn 
nogach. Ale w te] wojnie gospodarcze] 
musimy przeprowadzić analogię do wal
ki o niepodległość, kiedy to, według wy 
rażenia Chłopickiego, koniecznością by
ło „dobrze strzelać". Teraz, gdy po 

olbrzymiem wzmocnieniu politycznem 
państwa — kończy pos. Miedzinski — 
prowadzimy wojnę o silę gospodarczą, 
to nakazem te] walki Jest „dobrze pła
cić". W tern przekonaniu przedstawiam 
preliminarz budżetowy z wiarą, że Wy
soka Izba ustosunkuje się do niego tak, 
jak to zrobiła większość komisji budże
towej. (Huczne oklaski). 

Poseł Rybarski przeciw 
kartelom 

Po przemówieniu posła Miedzińskie-
go zabrał glos poseł Rybarski (Str. Na
rodowe), który charakteryzując budżety 
państwa z lat ubiegłych uważa, że wy
siłek oszczędnościowy rządu jest nie
dostateczny. Mówca wskazuje na złe 
skutki nadmiernego fiskalizmu, podnosi 
kwestje znacznych zaległości podatko
wych, a przechodząc do oceny sytuacji 
gospodarczej określa stan rolnictwa ja
ko stale pogarszający się. Bezrobocia 
— zdaniem mówcy — przemysł nie po
chłonie. Mówca uzasadnia istnienie 
karteli Jedynie tylko koniecznościaml 
eksportoweml. Kartele, które tych za
dań nie spełniają nie mają racji bytu. 
Poseł Rybarski uważa, wbrew oświad
czeniom ministrów na komisji sejmowej, 
w Polsce istnieje zarówno dyktatura go 
spodarcza jak i polityczna. Mówca wy
suwa w imieniu swego Stronnictwa żą
danie odbycia dyskusji nad odpowiedzią 
rządu na interpelację stronnictwa w spra 
wie Berezy Kartuskiej. 

Czego żądają Ukraińcy? 
Poseł Lewicki (Klub Ukraiński) za

znacza, że politycy polscy mało intere
sują się problemem ukraińskm, na któ
rego rozwiązaniu Polsce winno zależeć 
ze względu na ścisłe związanie historycź 
ne z narodem ukraińskim. Mówca żą
da dla ludności ukraińskie] szerokie] au
tonomii terytorialnej. 

Poseł Tempka (Ch. D.) przeczy na 
wstępie zarzutowi, jakoby stronnictwo 
Jego widziało Jedynie strony ujemne w 
działaniach rządu. Mówca określa op
tymizm sfer rządowych, w zapatrywa
niach na obecną sytuację, jako przesadny 
i nieusprawiedliwiony rzeczywistością 

praw obywateli w dziedzinie zdobyczy 
społecznych. Z radością przyjmuje 
mówca do wiadomości zapewnienie mi
nistra skarbu, że niema już marnotraw
stwa grosza publicznego, jak również o-
świadczenie generalnego referenta, któ
ry się wypowiedział przeciwko nakła
daniu nowych podatków. 

Poseł Matczak (Ukr. Soc. Rad.) jest 
zdania, że sytuacja ludności ukraińskiej 
uległa znacznemu pogorszeniu i to za
równo w dziedzinie szkolnictwa ukraiń
skiego, jak też i w dziedznie stosunku 

go w r. 1936. Rada federacji postanowiła ] administracji do organizacyj ukraińskich 
przełożyć termin najbliższego chał-: W zakończeniu zarzuca polityce polskie] 
lenge'u na rok 1937. Jednocześnie wy-.dążenie do rozbcia jedności narodu u-
rażono nadzieję, że organizacją tych za-,kraińskiego. 
wodów zajmie się niemiecki aeroklub. Na tern dyskusję odroczono do jutra,. 
Jako zwycięzca 1929 i 1930- ^do, go.dz. 9.30 rana. 
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Poorzeb ś.p. Bolesława Limanowskiego Zwłoki Curie-Sfcłodo 
(PA* 

złożone będą w fla1* 
Paryż, 5 lutego. 
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wszczęły akcję, w sprawie 
Panteonie zwłok uczonvcn 
Marji ze Skłodowskich - ^fSfojatJ? 
kie dane wskazują na to. ze » .flBa, 
ta będzie wkrótce urzeczywis 

Warszawa, 5 lutego. 
(Pat) Dziś odbył się uroczysty po

grzeb śp. Bolesława Limanowskiego, 
senatora Rzeczypospolitej Polskiej, zmar 
lego w setnym roku życia. 

Pogrzeb śp. Bolesława Limanowskie
go, niestrudzonego bojownika o Niepod
ległość Polski, zasłużonego działacza 
socjalistycznego odbyt się przy tłumnym 
udziale przedstawicieli licznych organl-
zacyj socjalistycznych i robotniczych 
wszystkich zawodów oraz szerokich 
kój społeczeństwa całej stolicy. 

Przed domem związku zawodowego 
kolejarzy, gdzie spoczywała trumna ze 
zwłokami śp. Bolesława Limanowskie
go oraz na ulicach Czerwonego Krzy
ża, Wybrzeża Kościuszkowskiem usta' 
wi ły się liczne poczty sztandarowe 
delegacje szeregu organizacyj zawodo 
wych, robotniczych ze stolicy oraz przy 
byłych z całego kraju. Również stawi 
ły się licznie delegacje organizacyj mlo 
dzieży robotniczej. 

O godz. 15-ej trumnę pokryta sztan
darem socjalistyczne] organizacji bojo 
we] z 1905 roku podjęli na barki przy 
jaclcie Zmarłego. 

Po wyniesieniu trumny przed dom 
ZZK wygłosił przemówienie poseł J. 
Kwapiński, w którcm podkreślił zasług; 
śp. Bolesława Limanowskiego, ponie
sione w walce o niepodległość Polski 
opisując obszernie pełne poświęceń i o 
ilar życie Zmarłego. Mówca następnie 
podkreślił wybitne zasługi. Jakie poło
żył Zmarły dla ruchu socjalistycznego. 
Kończąc, poseł Kwapiński złożył hołd 
Zmarłemu w imieniu rady naczelnej P. 
P. S. C. K. W., Związku Parlamentar
nego polskich socjalistów 1 szeregu In
nych organizacyj socjalstycznych. Po 
przemówieniu posła Kwapińskiego chór 
wykonał pieśń żałobną. 

Skolci przemawiał przewodniczący 
senatu Czechosłowacji p. Soukup, który 
w dłuższe] mowie uczcił zasługi Zmar-
iego na polu pracy polityczne] i .społecz
nej. Przesyłając mu ostatnie słowa po
żegnania w imienin Socjalstyczne] Mię
dzynarodówki Robotnicze] 1 Socjalne] 
Demokraci! Republiki Czechosłowackie) 
Mówca podniósł znaczenie pracy ś. p. 
Bolesława Limanowskiego dla uświado
mienia I podniesienia robotników w Cze
chosłowacji, a przez to samo dla Nie
podległości Czechosłowacji. 

Żegnając Zmarłego imieniem senatu 
Czechosłowacji, p. Soukup wyraził prze 

konanie, że Polska I Czechosłowacja 
będą iść razem w walce o sprawiedli
wość, demokrację i pokój. 

Po złożeniu trumny na karawanie, 
ruszył welki kondukt żałobny, poprze
dzany przez dziesiątki pocztów sztan
darowych, delegacje z wieńcami 1 orkle-

P 
Kozłowski, pp. ministrowie, pp. marszał 
kowie sejmu i senatu Świtalski i Racz* 
kiewicz, podsekretarze stanu, prezes 
Walery Sławek, płk. Prysłor, gen. Sła-
wo]-Sktadkowski, posłowie I senatoro
wie, wojewoda Jaroszewicz, prezydent 
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Nowa konstytucja »w^u w i e l k, 
przedmiotem obrad, w w L f l C M * ° n o , ż 
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strą Związku Kolejarzy 
Za trumną postępowała rodzina Zmar 

łego, posłowie 1 senatorowie z wice
marszałkiem senatu Boguckim, przed
stawiciele szeregu organizacyj robot

niczych, Związku Strzeleckiego, profe
sorowie uczelni. Kondukt zamykały 
dziesiątki delegacji robotniczych z pocz
tami sztaridaroweml oraz tysięczne 
tłumy. 

Kondukt po przejściu Wybrzeżem 
Kościuszkowskiem ruszył Aleją 3 Maja, 
Nowym światem. Krakowskiem Przed
mieściem przez Plac Teatralny, udając J 

m. st. Warszawy Starzyński. 
W chili, gdy kondukt pogrzebowy 

dotarł do bramy cmentarza, trumtlę 
przeniesiono do grobu w kwaterze za
służonych. 

Nad trumną Zmarłego, po odprawie
niu modłów przez duchowieństwo, wy
głosili przemówienia p. marszałek sena
tu Raczklewicz i prof. dr. Antoniewicz. 

W imieniu PPSCKW pożegnał Zmar
łego p. Dubois. 

Na grobie-ś. p. Bolesława Limanów-
skego złożono wiele wieńców. 

W kondukcie pogrzebowym wzięła 

Moskwa, 5 lutego 
Wśród burzliwych o k l a * " % 

zydent W. C. I. K-a Kalinin ^ 
na kongresie Sowietów. ż"e 
wniosek prezesa rady l \ ° l n l S S y v W v -kons 

s<?kf«' 
jfP h wych Mołotowa o rewizji 

sowieckiej. O godzinie 18-ef - f f 

W. C. I. K-a Jcnukidze rozpocw 
rat o zmianie konstytucji. 

Olbrzymi djamê  £ 
znaleziono na pogranie** 

(PA** 

rzeką 
Seul, 5 lutego 
Tumen (na 

Mandżurji) znaleziono 
Budzi to 

Nad 
Korei 1 
mający 3 mm. średnicy. JDU"*',yei 
sensację, gdyż dotychczas na ^ 
Wschodzie nie znajdowanodjan--' się na cmentarz Powązkowski. Irównleż udzał kompania Związku Strze 

Na cmentarzu oczekiwali przybycia 'leckiego. 

Groźba rozruchów we Franci 
Rząd wydał zakaz urządzania manifestacyj w dniu 
siejszym.-Smierć socjalisty podczas b ó j k i z k o m u n i s t a 

P0glą 

O R G A N I S U W : 
Przejazdy Krupowo do Palestyny (od 630 St.) 
Wycieczki morskie I lądowt 

S P R I I D A S B j 
Karły okrętowe mb wszystkie kontynenty 
Bilety kolejowe kratowe 
Bilety zaKranlczne 
Bilety tramwajowe miesięczne I kwartalne 
Wyrabia paszporty 
Załatwia wizy zagraniczne 
Udziela Inlormacy] w zakresie wszelkich 

podrdiy 

Biuro Podróty 
ORBIS" 

siejszym 
Paryż, 5 lutego, tyniach paryskich różnych wyznań od-

(Pat) Rada ministrów ponowiła dziś będą się w dniu jutrzejszym uroczyste 
zakaz urządzania maiiKeslacyj publicz- nabożeństwa żałobne za poległych. W 
nych w dniu 6 lutego, Jako w rocznicejkatedrze Notre Danie weźmie udział w 
tragicznych wypadków zeszłorocznych, j takiun nabożeństwie w imieniu rządu 
Rząd wezwał ogół obywateli do zacho- premjer Flandin. 
wanla spokoju 1 jozejmu partyjnego oraz! Socjaliści 1 komuniści wezwali swo-
do przestrzegania porządku publicznego. Ich zwolenników do pozostania w sta-
Rząd liczy za patrjotyzm ogółu ludności hle pogotowia, celem odparcia ewentu-
W związku z tym zakazem wydano szc- alnych prowokacyj ze strony organlia-
reg zarządzeń policyjnych. cyj faszystowskich. 

Organizacje narodowe postanowiły - Paryż, 5 lutego, 
uczcić pamięć poległych szeregiem a-! (Pat) W ubiegłą niedzielę doszło do 
kademjl I zebrań. Akademje taką or- poważnych starć między komunistami I 
ganizuje m. In. Croix de Feu. W świą- kamelotaml królewskimi w okolicach 

Sowiety kupować będą tylko w tych krajach, 
N<óre u«lzlel«i flługorfermlnowucli 

Stany Zjednoczone w stosunku do Z. S. 
R. R. billu Johnsona. Co do dawnych 
długów pismo wskazuje, że czas zmu 
sił inne państwa do uznania stanowiska 
sowieckiego bez junotim.z bieżącemi 
stosunkami handloweml. Pismo akcen
tuje z naciskiem, że Sowiety na dotycb 
czasowych warunkach kupować zagra 
nlcą nic nie będą. 

Moskwa, 5 lutego. (PAT). 
Gazeta „Za Industrlallzaciu" oma;-

wiając expose komisarza ludowego do 
spraw handlu zagranicznego Rosenhol-
ca. zaznacza, że Sowiety będą kupo
wały jedynie w krajach, dających dłu
goterminowe 1 nisko oprocentowane 
kredyty, gwarantowane przez państwo 
lub konsorcja bankowe. Pismo protestu 
je ostro przeciwko zastosowaniu przez 

ł.ml/, Piotrkowska is. TeJ< 249*38 
Łiidz, Piotrkowska 68. lei- 101-01 

85-1 

Najpotężniejsze 
wiedeńskiej 

arcydzieło p rodukc j i Już wkrótce I 
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Lawina Śnieżna w Austrii 
L i c z n e o f i a r y w l u d z i a c h . — S z k o d y 

s i ę g a ł a w i e l u m i l j o n O w 

Wersalu. Komuniści pobili k ° l p 0 A 
„Actlon Francaise". Na odsiec*^ 

""tó* tym przybył wraz z i i^atT1'-

eszy, j 
.°Piera s i 

^miar, 

L n i e s h 

s> 
cham' 

(ar 
ułańska 

s ^ Jaki Posiar 
*>eJ Mi 

1 socjo] 
skłot 

%Ż8Z 
^orza 

».pa 
przywódca miejscowych rojąl' 5 ̂  
Langlois. Wywiązała się bójka 
rej Langlois otrzymał rany 
i w kilka godzin później zmarł. ̂  

Władze polcyjne aresztować J 
nistę Roelandsa pod zarzutein jjl 
stwa. Złożył on oświadczenie, K. «5Jł Hiemi 

wołała wielkie poruszenie w o°t Jjłjr'e 

.iozyr on oświadczeni. » « j , - i B t t l l 

łał we własnej obronie. S p r a n e j JHe o d 

wielkie poruszenie w oB° y j % 0 , 
jalistów. Rodzina zmarłego l ig (JJ w * 
lois otrzymała _kondoIcncję od \ ^ Pr; 

*k z 
°ngr, 

i Henryka hrabiego Paryża. M £ 
I-rancaise" ukazała sic w żak ' f. i, ^nkt u 

wódce. Dziennik atakuje w W ° ' f / „, 
cyjne za dopuszczenie do teg° , ̂  
napaści. yeA }%dJ 

Paryż, s ' M S i 1 

(Pat) Minister spraw wcWj^oł'. \ 1 

odbył specjalną konferencje^*^ ^ 
cą okręgu paryskiego pre 

wie ustalenia definty\vnvch ^ ̂  

W 

-1 ^ jVt 
szefami służby bezp ieczeństwa^- . 

mających na celu zapewnienia^ '^y „..^śo 
6 lutego 

Paryżu. 
spokoju i bezplec z e 

Wiedeń, 5 lutego. 
(Pat.). Wielka lawina śnieżna znisz

czyła Keiselfass w Salzburgu l folwark 
Soelden w dolinie Oetzhal w Tyrolu. 
Na folwarku zginęła cala trzoda i trzy 
osoby, które usiłowały ia ratować. 

Sześćdziesięciu narciarzy, zamknię
tych przez śnieżycę i burze w izbie wiej
skiej około Donnersbach w Styrji, ura
towano. 

Wiedeń, 5 lutego. 
(Pat.). Naskutek licznych lawin. Jakie 

spadły w ostatnich dniach w Alpach 
austriackich, stwierdzono 6 ofiar w lu-

uziach. Dwu wypadki śmierci zaszły na
skutek zasypania dwuch domków wraz 
z mieszkańcami w Lessach, prowincji 
salzburskiej. 

Szkody, wyrządzone przez zniszcze
nie torów kolejowych, mostów, tuneli, 
dróg komunikacyjnych, domów I lasów, 
sr\ olbrzymie i sięgają wielu miljonów 
szylingów. 

Paryż. 5 lutego. 
(Pat.). W okolicach Belforfu z powo

du ulewnych deszczów I tajania śnie
gów, wystąpiły z brzegów rzeki. 

w Bukareszcie 
; przeciwko wyświetlani 
' *r Atit loelriortsfl 

Ale 

sowieckiego 

Citiie j 

(Ppm 
Bukareszt, 5 lutego-

Studenci ^bukareszteńscy 1 ^ 
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TO NAJWIĘKSZY FILM O CARSKIEJ ROSJI JAKĄ 
ZNAJĄ DZIEJE ŚWIATOWEJ KINEMATOGRAFJ1 

w ro l i g l ówn . A N ^ A B E L L A 

wali dziś wietyŁa. demonstracje J 
ndtrt, w któryru wyświetlań 0 J! w Ą 
cHl Drobne początkowo ^ ' T ^ y 
rodziło sie w poważną awan M9 
cja chcqc rozpędzić zebrany 

V 

WKRÓTCE „C A S I N O " H A R R Y B A U R 

demlków dała saJw-c w Q°^\tfrJ 
Tłum ogartieła\pi\nika. ^ gjtr 

osób odniosło rany \w tłumi 6* 
zdemolowali wystawcy kina. J 

Ambasador S ^ ^ f 
w Foreign O P y 

odbył kanferencię w s^ 
p-o lsko-ano ie l ^ y l c jp/M 

Londyn, 3 l u t c ^ ł j ] 
Ambasador Paczyński ,n ł * : v 

dziś stałego podsekretarza i[:nXft 
rcign Office sir Roberta Vat i* t ,

| | S Kg 
był z nim dłuższą rozmowę 1

1 

aktualnych zagadnień P^ ls^^J^ 
skich i sytuacji raicdzynaro"0^' 
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TEORJA RASY. 
5'-, 

r a s y stanowi kamień węgiel 
°wego socjalizmu niemieckie-

t eorja ta po raz pierwszy 
Kiedy 

a c lzo n a została do oficjalnej po 

e « r f 
S* plot", 

vcrf '..^n 
Curie^ t A 

(pA'n'Kii7U0,
 ż e 3 e s t t 0 chwilowy chwyt 

n"'ci-ń*' y j n y " ' który niezadługo pól-
min ^ t f ^ t e n P ° m n l e n i e - Nic mylniejszego 

^ C f t

P ° g l ą d - Teorja rasy jest waż-
i"' s a r Z V k i^ e

 ą c z ę ś c l { * c a , e i PO»tyW Trze 
' .kfifVSi * J C S t f u n d amentem, na któ

rej 2

e r a się gmach jej istotnych ce-
i l * e J C I a r 6 w ' Próbowano teorję ra-

ł V ht i d o p r o ° l e m u żydowskiego. 
JITłCH* fc ] e . n i e s , u szne. Problem ten jest 
i r a n U * r f ^ t o ^ 1 0 2 o d c , n k 6 w Praktyczne 
Iżur- l S,y S 0 , W a a ,a rasizmu, Jak to zaraz 
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San, e ^ i e 2 o państwa europejskie-
, : : Z o n o , 

tego 
na 
:ziono (jniporte, / " , 
Budzi t° l c>i,' e s.(arjowie, 
as na ' ^ t ^ J ^ * * ) jest zwalczana 

i ̂  Przez cały świat naukowy 

s 1 

oo^M f« , r a s y w lej groteskowych for-
dla"!*!., ^ambp.rioin- D ^ c ^ t , ^ ^ n 

e* (arjc 
aańska) 

^ad^|*1 ,*ort^'n a m l : > e r l a i n a» Rosenberga et 
felNań • J - ° W ł e ' n o r d y c y « wspólno 

# ! K c ! e K C a i n l - Antropologowie i 

1 wy 

lista' 
u, koip»"; 

t^u k westjonują wogóle Istnienie 
Ł - W • l t l e ^ ' a w szczególności czy 
k y Jakiejkolwiek. Legenda o wyż 

5,annictwie ludzkiem t. zw. 
- 0 w." nie znajduje naj-

! 1 Wary. Odwrotnie, antropo-
°cJologja z prawdziwego zda-

JWonna jest raczej widzieć o 
^ższe nasilenie kultury w ba-
fcU

rza Śródziemnego, a uczony 
P r o f . K r e t s c h m e r 

, ś t f 1 6 ' T Vu''Pas Konialności" europejskiej 
' Z . n a r t . . k ^ C 0 n a c h Podnóża Alp... 

ani warunków. Musieli zrezygnować 
z równości i godności. 

Kto w r. 1918 zaczyna! na nowo po
litykę w Niemczech, ten musiał uwa
żać, jako wstępny krok przywrócenie 
tej godności własnej niemca. Niemiec 
został s p o n i e w i e r a m y : prze
grał wojnę, stracił wiarę, zbiedniał nie
słychanie, rozczarował się do wszyst
kiego, nawet do własnego tchórzliwe
go cesarza. Ale niemcy mają wrodzo
ne poczucie hierarchii. Przed wojną 
najbardziej szanowanym stanem w 
Niemczech było oficerstwo i element 
urzędniczy. Błękitna krew, kolorowy 
kołnierz albo tytuł naukowy były do
stateczną oznaką wyższości człowieka 
ponad szary tłum. Kiedy po wojnie 
inteligencja i junkerstwo podupadły, 
wojsko zaś zostało zmiażdżone — Nie-
mleć na chwilę pozostał bez wiary. W 
tym momencie ruch narodowo - socja
listyczny podsunął mu wiarę najpopu
larniejszą, wiarę w Jego rasę, krew I 
pańskie pochodzenie. Człowiekowi fi* 
gromnie łatwo jest wmówić rzeczy 
przyjemne, o ileż łatwiej jest to uczynić 
z tłumem. O tern wie każdy demagog. 
Narodowy socjalizm wynalazł środek, 
który miał połechtać cały naród. Wmó
wił mu, że Niemcy już przez samo 
przyrodzenie są uprzywilejowani, że 
stanowią rasę wyższą, że mają krew 
szlachetniejszą i dlatego należy im się 
lepsze miejsce w geografii ] historii... 

Mniej-
z tem. Przecież na nauko-

międzynarodowych 
, r F ł i i i e * y l e c c y zajmują stanowisko 

le w obfjftk ^osobnione, a rtawet nie ma 

iztowaiy 1 k 

irzutetn Aresach 
-zenie, ««."-W»^, 

fego in*' SK t t

0 < l w a 8 l , aby otwarcie bronić tez 
:ję od K^(J y Przed aeropagiem naukowym 
y Ż aAłoW l 

ie i l W i 5 C " l U w l d zenla politycznego jest 
lo tego ̂  \ £ n

aj Z U peł n i e j obojętne. HJsto-
s lułĄ ' V i * l d e e ' k t 6 r e s a obiektyw 

r y i , i , , « t 4 ^ hj„ W e « Hlstorja ludzkości Jest 

To była jedna strona zagadnienia) 
ale pozatem istnieje jeszcze inna — po* 
lityczna. Wyciągnięcie wspólnej krwi 
i wspólnej rasy ponad.wjjpójn^otą pań
stwową 1 narodową stanowi olbrzymi 
sukurs dla Niemiec w całej Europie. 
Niemców w Rzeszy niemieckiej było 60 
miljonów, ale Niemców w Europie jest 
100 miljonów. Płpmień rasistyczny za
palony w Berlinie i Monachjum roz

grzewa olbrzymie wielomilionowe rze
sze Niemców- rozrzuconych po całe] 
Europie: w Polsce, Łotwie, Estonii. L i 
twie, Czechosłowacji, Austrji, Runuinji, 
Węgrzech, Szwajcarji, Francji, Wło
szech i w Danjl. Ciepło tego płomie
nia ma sięgnąć nawet do Niemców nad-
wołżańskich. 

Teorja rasizmu posiada Jeszcze po
zatem inne oblicze zagranicZno-polity-
czne. Uznaje ona niejako „s k u z y-
n o w a n i e" narodu niemieckiego 
(bardzo bliskie) z Holandią i Haniami 
czykaml belgijskimi, a nieco dalsze i 
Anglia, Stanami ZJednoczonemi i Skan 
dynawją. W tem niewinnem „kuzyno 
stwie" mieści się jednak program poll 
tyczny. Gdyby udało się przyciągnąć 
do siebie Anglję i Stany Zjednoczone 
znanym t r i c k i e m „ n a w u j a -
s z k a" wówczas taki blok państw 
byłby bezapelacyjnie rządził światem 
Ale Niemcy marzą również o sfeder> 
waniu się z Holandją i częścią Belg! 
(jeden z planów niemieckich w roku 
1914) a teorja rasizmu Jest tu bardzo 
dobrą bramą wypadową. Marzą oni 
również b zagarnięciu pod swój wpływ 
państw Skandynawskich, ku czemu te
orja rasizmu może być doskonałym 
pretekstem . ' Jednak to są plany dal
sze, wobec najbliższych celów, do któ
rych dąży rasizm. Przedewszystkietn 
„A n s c h 1 u s s". A potem - * wyo
braźmy sobie wybuch Wojny, w której 
będą brać udział Z jednej strony Niem
cy. Rasizm stanowi platformę podbo-
Ju moralnego. Skoro Niemcy ponad 
granicami państw wyciągają ręce do 
swych współplemieńców i zapewniają 
ich, że Jedyną miarą stosunków ludz 
kich Jest „Volksgemeinschaft" — rzecz 
jasna, że zyskają sobie sojusznika na 
wypadek wojny wygranej. 

Już dziś, po dwuch latach rządów 
Hitlera, gdyby Niemcy znalazły się w 

refcktcn\Jf to, każdy ruch historyczny o 
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Co odpowiedzą Niemcy? 
„Wllhelmstrasse" ujawttt swe stanowisko dopiero po dokład-

toem zbadaniu propozycyj angielsko-francuskich 

Największe ruchy 
l ^ D o r i D ° I i t y c z n e l u d z l * ośc I odby-
Jl wu^ ł a ,szyweml hasłami I fał-

fc> lewa<< można, ani rasizmu 
,y d n i a n ' t e ż zwalczać go wy« 

"erni naukoweml. Trzeba 
pod kątem widzenia 

kina 

Ił. a 

'•za * v l 
;,J1()W'' t D"y 

polsko 
•naro^ 
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 r ^ c i c do psychiki Niemców 
(C.is îu Przegranej wojnie 1 po 

Traktatu Wersalskiego 
m, z

 a , y bez perspektyw rozwo-
,"J 'ni s | " e

D r o g r amu wojennego nie U 
* h v i e l e , U r a t o w a ć absolutnie nic 

ie , Przygotowywani byl i 
ir ^ k 6 r y c , ę i ą 1 a y k t o w a ć b Q d q 

^r6d" • P r z e z w l e l e l a t t u r a a " 
MVtn,ch n i e n i i e c k i perspektywami 
% k k apów, ja^ie o s iągną na 
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S w s

 a ł w e r s a l s k i " ode-
t u -Vstko, nawet honor. Niem 
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D . C r t r a k t o w a ć 

Paryż, 5 lutego. (PAT). 
Berliński korespondent „Journala" 

twierdzi, że należy uważać za absur
dalne Informacje jakoby Rzesza nie
miecka Już obecnie przyjęła propozy
cje angielskie. Wilhclmstrnssc ujawni 
swoje stanowisko dopiero po dokła-
dnem zbadaniu sprawy, co nastąpi nie 
wcześniej, jak w środę lub czwartek 
przyszłego tygodnia. W Berlinie zapa
nowało niewątpliwie pewnego rodzaju 
zdziwienie wobec faktu podtrzymania 
przez Anglję i Francje paktu wschod
niego 1 naddtinajsklego. Przewidywano 
bowiem, że Anglja raczei zaleci Fran-

umów londyńskich jest bardzo silne. 
Korespondent przewiduje, że Niem

cy w dalszym ciągu utrzymają swoje 
odmowne stanowisko wobec paktu 
wschodniego. Rząd niemiecki zażąda 
wyjaśnień: 1) w sprawie stanowiska 
Angljl wobec paktów rzymskich, 2) w 
sprawie paktu ogólnego bezpieczeń
stwa i gwarancji. Berlin pragnie wie
dzieć, czy pakt ten oznaczać będzie 
anulowanie innych paktów: 3) w spra
wie warunków, które poprzedzić mają 
zawarcie ogólnej konwencll rozbroje
niowej, 4) rząd niemjeoki domagać się 
będzie Informacji, czy fakt nawiązania 

Stanie wojennym, zasięg serc bijących 
po niemiecku i życzących zwycięstwa 
Rzeszy — byłby znacznie przekroczył 
ilość ludności państwa niemieckiego. 
Wysunięcie „Rassengemelnschaft" i 
„Volksgemeinschaft" przed „Staatsge-
meinschaft" jest faktem o kolosalnem 
znaczeniu zarówno polltycznem, Jak I 
mllitarnem i dlatego jest nieważne, że 
cała teorja rasizmu od A do Z jest błę* 
dna, ale ważne jest to raczej, że rasizm" 
Jest wspaniałą bronią polityczną szcze
gólnie na wypadek wojny. 

»|« 
Jeszcze Traktat Wersalski roku 1919 

nie był podpisany, kiedy już ożyła w 
Niemczech Idea rewanżu. Najwyższe 
komórki państwowe Rzeszy nie pogo
dziły się z myślą o przegranej Wojnie. 
Uważano podpisanie pokoju za pewne
go rodzaju p o d s t ę p , mogący dać 
Niemcom czas do reorganizacji W3W* 
nętfznej l do spowodowania nowej woj
ny — tym razem Wygranej. Przecież 
ostatecznie Rosenberg ma rację jeżeli 
twierdzi, że od 80 lat dążeniem Niemiec 
jest zawładnięcie nowemi ziemiami, a 
więc wojna zdobywcza. Do takiej woj
ny potrzebny jest t y t u ł . Czyż 
świetnym tytułem nie jest wyższośó 
rasy I Jej transcendentalne przeznacze
nie? Mojżesz, prowadząc żydów do 
Ziemi Obiecanej wmówił im, że są n a-
r o d e m w y b r a n y m . Wszystkie 
wojny rzymskie toczyły się pod has
łem w y ż s z o ś c i p o p u l i R o 
m a n 1 nad barbarzyńcami. Podboje 
kolonjalne, Wojny krzyżowe, religijne 
wojny mahometańskie wytaczane i pro 
wadzone były pod hasłem niesienia 
wyższej etyki, moralności i rellgjl. 

Każda wojna zdobywcza musi od
bywać się pod hasłem wyższości na
pastnika. Dlatego właśnie zasada 
wyższości rasy, jest zasadą niemiec
kiej polityki zagranicznej. 

Wreszcie ostatni argument nlemłec» 
kiej teorjl fasistycznej w polityce za
granicznej: zasada Wspólnot raaowych 
rozsadza cały Wschód europejski, Jak 
dynamit. Państwa zachodnie są pań
stwami prawie jednoplemiennemi. Pań
stwa na wschodzie Europy składają się 
z rozmaitej mozaiki narodowościowej. 
Zasada „Vołksgemeln9chaft" sprzeci
wia się polskiej, czeskiej, rosyjskiej, ru
muńskiej racii stanu, stwarza ruch na
rodowościowy, odśrodkowy i antypań* 
stwowy. 

cji odstąpienie od projektu paktu wscho rokowań oznaczać będzie jednocześnie 
dnlego. Berlin był również zaskoczony uznanie równości praw Niemiec w za-
projektem paktu lotniczego. Wrażenie'kresie zbrojeń. 

Dyktatura gosoodarcza Schachta 
Zapowiada on likwidacfic wolnuch 

iwiazków urzemysłowąich 
Berlin, 5 lutego. (PAT). 

.Na obchodzie towarzystwa popiera
nia rzemiosła w Berllnje komisaryczny 
minister gospodarki dr. Schacht opowie 
dział się za bezwzględnem przekaza
niem państwu kierownictwa gospodarki 
niemieckiej. Nowa organizacja gospo
darstwa Rzeszy musi być bezpośrednio 
podporządkowana ministrowi gospodar 
ki. Izba gospodarcza wraz z jej organi-

^ > y s t k o > 
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ować o pokój — nit. 
b, u s ' e l i podpisać W 8 2 # - ( S w ^ s ^ n M ^ w a n t e 0OŚ«CM^lnyćhlwyjfotfeńie Niemiec'od klątwy trakta-j 

Wolne zwlązłd gospodarcze powln 
ny być do połowy zredukowane. 

Zmniejszony ma być kosztowny a 
parat administracyjny. Niemcy nie mo 
gły spokojnie czekać, aż świat zdecy
duje się na rozsądne uregulowania pro 
blemu długów międzynarodowych. — 
Mówca podkreślił, że obojętne mu Jest 
czy wydając Jakieś zarządzenia w In 
teresie gospodarki niemieckie! narusza 

° c : żadnych omówień! g a y C Z j gospodarki 
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i iMidrzcdiRMiii maja tylko za za-; przez to pewne teorJe.^Celem lego jest c j a ] 
1 tu wersalskiego. 

Zupełnie niesłusznie rasizm nabrał 
największego rozgłosu pod katem wi
dzenia kwestjl żydowskie) dlatego, że 
tam ujawnił się natychmiast po zagar
nięciu rządu przez narodowych socja
listów i że przybrał formy odrazu rów
nocześnie groteskowe i barbarzyńskie. 
Ale sprawa Żydowska nie wyczerpuje 
bynajmniej sprawy rasizmu. Została ona 
wciągnięta w orbitę rasistowską, ale pro* 
blem żydowski w Niemczech rozważa
ny był 1 Jest w dalszym ciągu pod zu
pełnie Innym kątem widzenia. Dla ra
sizmu jest on raczej tylko popularna, 
ilustracją, łatwym przykładem ł o d-
s k o c z n i . ą r e w o l u c y j n ą , 
której potrzebuje zawsze każda nowa 
myśl. Można jedna': wyobrazić sobie, 
że tenże rasizm byłby sobie poradził 
z żydostwem w sposób zupełnie od
mienny przy pomocy pierwszego lep
szego frazesu, o który narodowemu so-

izmowi jest najłatwiej. 

Czesław, OWaszewsfc. 
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Kto z nich ma racją: 
Wells, Shaw, Keynes, czy Stalin?-Społeczeństwo nie może Istnieć 

bez opozycji. — Shaw chce wysłać ks. Waljt do... Stal ina 

Chaos, w którym wszyscy walczą... z chaosem 

C c $ u \ o 

„Stary świat zbliża się do wszechświa 
towej rewolucji, t. j . do wstrząsu, który prze
rzuci SJQ z jednego kraju na wszystkie kraje 
sąsiednie, jak w 1848 roku, i niwecząc podsta
wy teraźniejszego ustroju, stworzy nowe źró
dło energji dla butwiejącego świata"... 

Wątpliwie, czy ktokolwiek odgad
nie autora tej przepowiedni, a zwłasz
cza datę. Jest to wyjątek z dzielą księ
cia Krapotkina, pisanego w latach 1879 
—1882. W swych przepowiedniach na 
temat „bliskiej", „wszechświatowej" re 
wolucji Krapotkin opierał się na analo
gicznych twierdzeniach niemieckiego 
historyka Hervlnusa oraz wiocha Fer-
rary'ego. Obydwaj ci historycy doszli 
do wniosku, że „pod koniec XIX wieku 
Europa napewno przeżyje okres wiel
kiej rewolucji". 

Dziś wiemy już, że jedna część prze
powiedni Krapotkina, Hervinusa i Fer-
rary'ego, dotycząca wyznaczonego 
terminu wybuchu rewolucji — nie speł
niła się. Wielkie wstrząsy nastąpiły 
w okresie wojny i trwają po dzień dzi
siejszy. Zdawałoby się, że pierwsze 
wybuchy powinny były mieć miejsce 
w krajach, gdzie uświadomienie mas 
osiągnęło najwyższy poziom, gdzie 
dążenia i nadzieje ludu dojrzały do kon 
kretnych.wyobrażeń o nowem, lepszem 
życiu. Stało się jednak inaczej. Wstrzą
sy rozpoczęły się nie w przodującym, 
lecz w najbardziej zacofanym kraju. W 

. 1913-ym roku Lenin pisał o Rosji: 
— „Rosja jest dziś krajem nieprawdo

podobnie zacofanym, biednym, nawpóldzi-
kim, wyposażonym w spóiczesne środki 
przemysłowe czterokrotnie gorzej, niż An
glia, pięciokrotnie gorzej, niż Niemcy 1 
dziesięciokrotnie gorzej, niż Ameryka!" 

W tym oto kraju nastąpił najgłębszy 
przewrót społeczny, który jednakże ten 

,. dęncyj zakaźnych nie zdradsą. Spory 
v%a';tefi temat toczą się jeszcze dzisiaj, 

po siedemnastu latach od rozpoczęcia 
"rosyjskiego ( ' eksperymentu'. ' Różnica' 

zdań jest wielka. Warto przyjrzeć się 
jej z objektywnego punktu widzenia. 

Byli ostatnio w Rosji dwaj wielcy 
pisarze angielscy: — Wells 1 Bernard 
Shaw. I oto toczy się między nimi 
zacięty spór. 

Podczas odczytu, wygłoszonego w 
Westminster Central Hall, 

WELLS POWIEDZIAŁ: 
— Nie należy iść za przykładem 

flosji. Zanik poszanowania indywidual
nej wolności i zastąpienie jej wątpliwej 

wartości masową psychiką — to jedno 
z największych niebezpieczeństw dla 
ludzkości. Gdybym chciał dać przy
kład, wskazujący, co się dzieje z kra
jem, lekceważącym .wolność, wskazał
bym właśnie na Rosję. Byłem tam nie
dawno. Rosja przeraziła mnie, jako 
ostrzeżenie dla całego świata: — patrz
cie, co się dzieje, gdy się lekkomyślnie 
niweczy żywą siłę intelektualną!... Nie
ma życia umysłowego tam, gdzie nie
ma wolności krytyki . Rosja rozwija się 
słabo, albowiem w czasie, gdy skuwa-
no ją w pęta pięciolatek, nie usłuchano 
uczciwych głosów krytyki . Rosja może 
posłużyć jako okropny dowód że w dzie 
dżinie rozumu i woli bez opozycji ist
nieć nie można: — brak opozycji ni
weczy wkońcu własną energję tych, 
którzy nie dopuszczają jej do głosu... 
Ponad komunizmem 1 każdą inną kon
cepcją istnieje jeszcze coś znacznie 
wyższego: — wolność ludzkiego rozu
mu". 

Innego zdania jest 
BERNARD SHAW. 

W „The New Statesman and Nation", 
Shaw atakuje Wellsa w bardzo ostry 
sposób. 

— Związek sowiecki — pisze Shaw 
— rozwiązuje wszystkie problemy, od 
których beznadziejnie próbujemy się 
wyzwolić, strasząc je zbrojeniami lub 
też czarując modlitwami o ożywieniu 
handlu. 

Dalej Shaw mówi o wielkich odkry
ciach politycznych, dokonanych na te
renie Rosji i b walorach nowego ustro
ju, który do tego stopnia podnosi aktyw 
ność mas, że „związek sowiecki w cią
gu 10 lat zdołał dokonać zmian, na któ
re w innym ustroju trzeba byłoby co-
naimniei całego wieku!" 

Shaw bierze w obronę nietylko spo-j 
łeczne przeobrażenia, lecz również sa
mą osobę Stalina. Cóż Wells z niego 
uczynił? — pyta Shaw. „Wells — ciąg
nie dalej Shaw — wszedł poprostu do 
pałacu kremlowskiego i rzekł: —„Mon-
sleur Stalin, pan jest drugorzędną oso
bą, w pańskiej drugorzędnej głowie, na
bitej idiotyzmami o walce klasowej 
1 t. d."... 

—A tymczasem — pisze dalej Shaw 
— Jeżeli w naszem ministerstwie spraw 
zagranicznych są jeszcze ludzie, któ

rzy choć troszkę znają się na przezor
ności i zdają sobie sprawę z wielkiego 
znaczenia wschodu Europy, to najbliż
szą wycieczkę do Rosji powinien od« 
być — książę Walj lL. Jestem przeko
nany, że książę będzie wiedział, jak na
leży się zachowywać... Lord i Lady 
Astor — nie mówiąc już o mnie — wie
dzieli doskonale i zachowywali sie nie
nagannie: — rozmawialiśmy ze Stali
nem jak z zaprzyjaźnionym imperato
rem"... 

Bernard Shaw — jak wszędzie i za
wsze — i tu zademonstrował swój ja
dowity sarkazm... Zaznaczyć wypada, 
że władze sowieckie przysłały Shawo-
wi dyplom honorowego obywatela 
związku sowieckiego... 

1 FRANCISZKI GA*1, 

Do sporu między Wellsem a Shawem 
wmieszał się ostatnio znany ekonomi
sta angielski, Kaynes. Twierdzi on, że. 
Shaw bardzo błyskotliwie przedstawił J 
wywiad Wellsa ze Stalinem ale — w 
fałszywem świetle. 

—„Dla mnie — pisze ekonomista an
gielski — wywiad ten był walką czło
wieka z gramofonem. Reprodukcja 
wspaniała, transmisja bardzo wierna. 
Shaw gani Wellsa za to, że on nie umie 
słuchać. W rzeczywistości zaś cała wi 
na Wellsa polega na tern, że "On niej 
znosi gramolonów. W udziale przypa
dło mu przeprowadzenie najciekawsze
go w życiu wywiadu, a on tymczasem 
strasznie się nudzi"... 

W dalszej części swych wywodów 
ekonomista angielski piętnuje przesta-
rzałość poglądów obydwu „rewolucjo
nistów" — Shawa I Stalina. 

—„Myśli Wellsa — pisze Kaynes - i - ' 
tkwią w przyszłości, Shawa zaś i Sta
lina — w przeszłości. Oni nie widzą, 
jak świat się zmienia. . Shaw i Stalin 
ciągle jeszcze zadawalają się obrazem 
kapitalistycznego świata, narysowa
nym przez przez Marksa. Za czasów 
Marksa obraz ten odpowiadał rzeczy
wistości, ale po 75 latach stał się absur 
dem. Przecie świat zmienił się kolosal
nie przez ten czas! Shaw i Stalin pa
trzą wstecz, mówią ciągle o tem, czem 
kapitalizm był, a nie czein się staje!... 
Jest to. niestety, los wszystkich dog
matyków w dziedzinie społecznej i eko 

„Czarna perłj 
Pierwszy »olskl J j S 
*enscrcviiio-croW'», 
Już jutro odbędzie sie w kinie ^ 

nijera pierwszego polskiego filmu 
erotycznego. 

Wtajemniczeni twierdzą, że .. 
będzie filmem przełomowym polskie) 
Składa się na to szereg cz 
wszystkiem frapujący scenau."-. 
z szablonem 1 dał coś, czego jeszcz'ttr\ 
w żadnym filmie europejskim, ani 
skim- . ) k W 

„Czarna perła" jest nowym w * \ . 
fem Eugeniusza Bodo po sukcesacn . 
„Jego ekscelencja subjekt" 1 . .P i e S , o r r 
sza wy". I tym razem — jest on j 
narjusza, reżyserem i odtwórcą 8'j ^ 

W rolach głównych, poza Bodo; I 
Reri, Żelichowska, Znicz, Bródnie* 1" 
kiel. 
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nomicznej, gdzie ewoluc ja jde i 
je z zawrotną szybkośc ią " - $ 

Dalsze niezmiernie c ieka^ w r * 
Ur^rigieiśTśiegO' : gkóH?Jrfflsły * J A C V w JJ 
•Ją i już póZa.-r-amy-omawiarieg 0 / j fcA k0r 

miejscu tematu. , r i ! | ) > i a j , 
Czy spór został r o z s t r z J ^ | ) 5 " i a t e r j a , 

Kto ma rację — Wells czy nil i... 
Czy po zapoznaniu się z W^oiW^- Skl 
tezami nie dochodzi się do 
rację miał jednak nie p o W ^ W r 
nomista, nfo społecznik ani 
lecz poeta Aleksander Blok 
sał: Kij 

— „Żyjemy w chaosie, 
wszyscy przez cały czas z a ' 
sie nad Jedueni pytaniem: 
czyć z chaosem?"... 

fcie rc 
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Z moich wędrówek 

Troski pana burmistrza 
iv. 

Siedzę w gabinecie pana burmistrza. 
Głowę miasta zawezwano do starosty. 
Ale przed odejściem prosił, abym na nie
go zaczekał. 

Czekałem cierpliwie. W przyległych 
izbach parterowej chałupy mieszczą się 
biura miejskie. Młodzian sportowo o-
dziany, odznaczony POS-em wystuku
je zawzięcie na maszynie... w rękawicz
kach. 

— Zimno tu u panów. 
— A zimno. W biurze starostwa 

znacznie cieplej. Tam przynajmniej wi
si termometr, codzień porcja węgla, u-
rzedowa ilość na każdą izbę, a u nas... 

— Przecież chyba i panom przysłu
guje? 

— Tak, ale pan burmistrz powiada, 
że trzeba oszczędzać. Elektrownia du
żo węgla potrzebuje. A po drugie — 
szeroki uśmiech na sympatycznej twa
rzy kanclerza municypalności — żeby 
się obywatele nie poobrażali. 

— ?? 
— No tak. u wszystkich w domu 

zimno, a raptem na ratuszu ma być cie
pło. Coby na to powiedzieli obywatele 
miasta. 

Burmistrz, jak widzę, ma głowę nie 
od parady. Zakrawa conajmniej na Ior-
da-majora Londynu. Ta przedziwnie 
subtelna troska o wyborcę przypomina 
wzory angielskie. Burmistrz zresztą w 
całem województwie ma opinję zawo

łanego gospodarza, wybudował elek
trownię (dynamo na ropę), zafundował 
straży, której jest komendantem, samo
chód', no i został wybrany niemal jedno
głośnie w drugiej kadencji na dziesięć 
lat. 

Niemasz to jak ścisły kontakt z wy
borcą, zwłaszcza gdy się ma tego wy
borcę tuż-tuż na karku, a ingerencja je
go do spraw miejskich jest bezpośred
nia i codzienna. 

Z nudów oglądam wykresy i plany 
pomiarowe majątków miejskich. Jestem 
już -doskonale zorjentowany, gdzie mie
ści się szpital, szkoła, rzeźnia, a do par
ku miejskiego trafiłbym nawet po nocy. 

Drzwi uchylają się, przez szparę wsu 
wa się kobieca ręka z tacką, na której 
buchający parą imbryczek. Ujrzawszy 
nieznajomego zagląda raz jeszcze, wre
szcie zdecydowanie stawia imbryk 
przed sekretarzem i ucieka. 

— Córeczka naszego burmistrza. — 
Chłodno tu, jak pan widzi, więć her
bata. . . . 

MimowolJ przypomina się sytuacja 
z „ptaka" Szaniawskiego. Burmistrzan-
ka i .pisarz, a „tam na szerokim świe
cie... już' piszą stalowemi piórami". 

, Przypomniała mi „Ptaka" jakaś ilu
stracja, którą przeglądałem w gabinecie 
burmistrza. Stylizowani Osterwa i Or-

1 denka śmieją się,z.kart ilustracji i przy-
4 gladają się prawdziwemu — Pisarzowi 

i Burmistrzance. 

Ale tu już niema mowy nietylko o 
gęsich, ale i o stalowych piórach. Ma
szyna turkocze nieustannie pod palcami 
niestrudzonego pisarza. 

„Byle było pięknie, byle było weso
ło" uporczywie wierci mi mózg cytata 
z Szaniawskiego, mająca odtwarzać na
strój, panujący na jakimś fantastycz
nym, stylizowanym ratuszu miastecz
kowym. 

A tu całkiem inaczej. Ani pięknie, 
ani wesoło. Przekonałem się o tem ry
chło, po powrocie burmistrza. 

— Zatrzymano mnie dłużej u staro
sty. Same kłopoty i nic więcej. Pod
rzucono nam trupa. — Burmistrz był 
wzburzony. 

Słyszałem o podrzucaniu noworod
ków. Sposób ten stosowany do dojrza
łych... nieboszczyków, wprawił mnie w 
zdumienie. 

— Co panu będę tłumaczył. Najle
piej sam pan to zobaczy. 

Po chwili jesteśmy na tyłach ratu
szowej chałupy. Trup napoły przysy
pany prószącym śniegiem. Obok poli
cjant na warcie i garstka ciekawych. — 
Podeszwy butów umarłego zdarte „do 
korzenia" ukazują nagie stopy z powy-
krzywianemi palcami. Widać dobrze Je 
musiał w wędrówce życia nadwyrężyć 
aż odmówiły posłuszeństwa wraz z bu
tami. 

Z rozmów ludzi otaczających umar
łego wywnioskowałem, że wszyscy go 
znają i traktują jak swego. 

— Chodźmy. Trupa niedługo zabio
rą, tylko zjedzie komisja. Głupia hisU*. 

A P 
rja. Trzeba będzie pochowaj, 
sza historja z terał podrzutka"1' t 

Zresztą ja to panu •doW**'1 J 
wiem przy herbacie. f 0 # | fi. 

Sprawa przedstawiała sie y . 
Zmarły był włóczęga, wędfrij 
okolicznych powiatach. Z&i*upty 
dze, a może gdzie na nocleg^ ^ 
pozbyć się kłopotu — wed* u '^f^. 
go prawdopodobieństwa £ °

s p

0 < ; l ^ 
ry udzielił nieszczęśliwemu n , v | 
skonstatowaniu, zgonu, w°f.0i™ 
na wóz i zostawił je w nocy p 

mi ratusza 
— Żeby my się o pochóW^ 

li — rzekł wreszcie nachrn"^ 
mistrz. — Ale to na tem n^ . 
Mamy tu i innych podirzutkow'? 

w jakiej gminie ktoś ^ ^ ^ ' J 
rodzice go pakują na wóz W n s<y$. 

miasta, a potem chowaj i v M l 1 " 
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wozi pod szpital i zostawia v ' [iiijf 
bez dokumentów. Lecz go p,HJCTI 

szta z gminy. A z której? ^ pfji 
czy wiedzieć. A sznital nasz j 
nie szpital, czyste kpiny, na 
Dobrze; jak się dojdzie. 1< ł " r

2 e^ rJ 
winna płacić. Jak jest z '̂Si 
nąć. Ale taki naprzykład z ^ f « 
siejszy. Kto go wie skąd °" 
Gdzie przynależy. Szuka) m Szuka) 
polu. 

Tymczasem włóczęga 
kłopotu, który sprawił s n #m 
wysokiej municypalności( nj" r,, 
śniegu a burmistrz sntii r l j, 
trosk i kłopotów miasteczka* 
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^. Dzil Doroty P, M. 
Jutro Romualda Op. 

Wschód słońc* 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Przybyło dnia 

7.08 
16.30 
8.22 

21.18 
0.29 
1.36 

^ b l i k a Dzieci" ukazy-
lfini • b ^ d z * e c o środę w 
d0 .e Jednostronicowego 
- q q f t k u do „Republiki". 

i ) r a ik p luszowców 
8" — Przemysłowcy chcą 

obniżyć płace 
się w okręgowym 

cel,, , M I e D r a c y konferencja, mająca 
u.,2 l'kwidowanie i'! straiu'"1 w l U 0 W a n i e Pociągającego 
N[ L.W p r z e m y ś l e pluszowym w AjoLa

 konferencję przybyli delegaci 
*eKo z w i a z k u przemysłu włókien-
s M ° r a z Przemysłowcy pp. Finster, 
\':eurnan, Góralski i Asz, przed-

i związ-
n iW* i c i P " u r J i a n « Góralski i As: 
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1 B o d % odniewi" 

r encja trwała bardzo krótko i 
ś z c z e m e ^ C 0

r e z u I t a t u
 nie dała. Przemysłów 

^fisać o ś w i a d c z y l i , że zgadzają się 
fedna. n o w a umowę zbiorową, żąda-
Ł | ' ., 0 r jniżenia płac do tej wyso-

J0wi« • ^owiązuje w Kaliszu, To-
| ' e i Białymstoku. Robotnicy od 

Jednak te propozycje, wskutek 
s t r a Jk trwa nadal. (I) 

Niowy protestują 
e c , w uchwale większości 

radzieckiej 
w swoim czasie 

ja idei 

:ieka^e J ' 
[(ś'ty ^ 

^ n C g i tfU?^^ K°misarzowi rządowemu upo-
.ł,-7V?fllVr3iHa. d o Podpisania weksli na za-

' tv 5 e r i a , o w > niezbędnych do konty-
łp4fl> l i#E ! 'S 'ch\! ' o b t o kanalizacyjno-wodocią-

T^hipiu. kutkiem tego będzie znaczni 

j k i u z donosiliśmy 
MW.w radzie mioic 
« «• k o m 

adzię miejskiej odmówili u-

do 
olltvk- i ł y Sie r 0 b ó t sezonowych, które mo-

* 5K*itJ ozonowych , 

^ o C „ r o 2 P o c z a - ó już w kwietniu. Na 
^ n f j j g j w a l e rady miejskiej odbyła 

' " ' a przedstawicieli zw. ro-
która uchwaliła 

-w o ń , -*V Potępiająca stanowisko 
C*1 ni*.' k t o r z y dla rozgrywki par-
V0,Jotnv u a i ą I n t e r e s y k ! , k u tystecy 

jflto^slać H Równocześnie uchwalo-
. t # "rosi/ , ' p " wojewody delegację, 

howa^'. i, ałv >c będzie o unieważnienie u 
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D l l e t y na parterze 

G ł o s m ą p a n i P a t o r o w a : 

Ł ó d ź n i e p o t r z e b u j e t e a t r u 
ani Wolnej Wszechnicy. — Pani Patorowa żąda skreślenia subwencyj miasta 
na. cele kulturalne.—Przeciwko wypłacaniu emerytur byłym członkom magistratu 

N a r o d o w c y i n s p i r u f a „ w o l ę l u d u 99 

Jak już donosiliśmy, przed rozpoczę
ciem prac budżetowych rady miejskiej, 
preliminarz budżetowy na rok 1935-36 
został wyłożony do publicznego prze
glądu. Miało to na celu umożliwienie 
wszystkim płatnikom podatków, a więc 
osobom zainteresowanym, skontrolowa 
nie, jakie są zamierzenia finansowe za
rządu miejskiego i złożenie sprzeciwów 
odnośnie tych lub innych preliminowa
nych wydatków. Sprzeciwy te przesyła 
ne są wraz z budżetem na radę miejską 
i tam są rozpatrywane i badane. 

Zazwyczaj mało ludzi interesuje się 

budżetem. W tym roku jednak zaintere
sowanie budżetem było bardzo duże. 
Kilkaset osób zbadało poszczególne po
zycje, a w rezultacie w dniu wczoraj
szym wpłynął 

szereg zarzutów 
ze strony czy to poszczególnych osób 
czy też instytucyj. 

W pierwszym rzędzie na uwagę za
sługuje sprzeciw wniesiony przez mlesz 
kankę Lodzi, niejaką panią Patorowa 
przeciwko udzieleniu subwencji teatro
wi miejskiemu w kwocie zł. 105.900 1 
Wolnej Wszechnicy Polskie] w kwocie 

K R Ó L W Y G R A N Y C H 

1 . 0 0 0 , 0 0 0 n a N r . 7 2 . 4 S O 

padł u K A F T A L A 

Tam padł również pierwszy w dziejach loterji M I L J O l i 
na Nr. 61.415 

Pozatem szereg wielkich wygranych po zł. 2 0 0 , 0 0 0 . — 1 0 0 , 0 0 0 . — 
i t .d . na dziesiątki miljonów złotych 

S p i e s z c i e sie, 'z kupnem losu do 1-ej klasy w szczęśliwej 
kolekturze 

W . K a i t a l i S - k a 
Ł ó d ź . u l . P i o t r k o w s k a 5 4 
Konto P. K. O. Nr. 304 .761 

zł. 100.000. 
Pani Patorowa pisze w swym sprze

ciwie ,że wydatki te są zupełnie niece
lowe, gdyż Łodzi nie Jest potrzebna 
wyższa uczelnia, a Co się tyczy teatru— 
Jeśli nie moie on być samowystarczal
ny _ Łódź może się bez tej placówki 
obejść. Dodać należy, iż pani Patorowa 
Jest członkinią Stronnictwa Narodowe
go I żoną Jednego z wybitnych działa-
czy tego Stronnictwa, który był jednym 
z oskarżonych w procesie, jaki toczył 
się niedawno w Łodzi. 

Następnie wniesiony został protest 
przeciwko przyznaniu emerytur b. 
członkom magistratu — b. ławnikowi 
Adamskiemu, b. ławnikowi Haraszowi, 
b. ławnikowi Joelowl, b. wiceprezyden 
towi Rapalskiemu, b. ławnikowi Smoli
kowi 1 b. wiceprezydentowi Wlellńskle 
mu. 

Podpisujący zbiorowo ten zarzut 
twierdzą, iż poprzedni członkowie ma
gistratu nie byli zawodowymi samorzą
dowcami, wobec czego nieprawnie zali
czono Im do wysługi lat Jakieś poprzed
nie zajęcie I po 5 latach zaledwie urzę
dowania przyznano emerytury. 

Dyrektor szkoły rzemiosł. 0 . 0 . Sa
lezjanów wniósł protest przeciwko sub-
sydjom, domagając się zwiększenia sub 
wencji dla tej szkoły. Sprzeciw wniosła 
również komisja zarządzająca straży 
ogniowe] ochotnicze] w Łodzi, domaga
jąc się przyznania subwencji w wyso
kości 380.000 zł. miast 280.000, a to na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 20. XI. 1934. 

Jeden z podatników założył sprze
ciw, domagając się zniesienia podatku 
od przedmiotów zbytku. I wreszcie, jak 
już wspominaliśmy, sprzeciw wniosła 
gmina wyznaniowa żydowska, domaga
jąc się podwyższenia szeregu subsy-
djów na instytucje opiekuńcza przez nią 
prowadzone. 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
posiedzeniami komisji finansowo - bud
żetowej, która radzi nad budżetem, na
stępne plenarne posiedzenie rady miej
skiej odbędzie się dopiero w drugiej po
łowie bież. miesiąca, prawdopodobnie 
w czwartek, dnia 21 bm. (i) 

Z n a c z n e g o o b n i ż e n i a k o m o r n e g o 
d o m a g a j ą s ię z w i ą z k i l o k a t o r s k i e . — P r o j e k t n o w e 

l i z a c j i u s t a w y o o c h r o n i e l o k a t o r ó w 
Jak się dowiadujemy związki loka

torskie znów podjęły akcje, zmierzają
cą do zredukowania komornego we 
wszystkich domach, podlegających u-
stawie o ochronie lokatorów. Tym ra
zem jednak akcja ta idzie w zupełnie 
innym kierunku. Związki nie domagają 
się już ryczałtowej obniżki wysokości 
czynszów, lecz pragną, aby zmienione 
zostały niektóre ustępy ustawy o ochro 
nie lokatorów, Jako zupełnie dziś nie
aktualne i nieuzasadnione. 

I tak, związki lokatorskie stanęły na 
stanowisku, że art. 6 ustawy o ochronie 
lokatorów, który ustala, że podstawo
we komorne stanowi ta suma. która by
ła płacona w czerwcu 1914 roku. a prze 
rachowana według skali 1 rubel — zł. 
2,66, 1 marka — zł. 1,23 i 1 korona — 

1924 pracodawcy liczyli się z postępu- ki kupców i przemysłowców, zbiednia-
jącą w okresie powojennym odbudową ły liczne rzesze rzemieślników. I tylko 
gospodarstwa społecznego, wyczerpa- — jak twierdzą organizacje lokatorskie 
nego w czasie wojny. Świadczy o tem — właściciele nieruchomości nie Donie 
najwymowniej fakt, iż ustalono wów
czas stawki komornego i zapowiedzia
no, że stawki te będą progresywnie 
wzrastały każdego roku o kilka pro
cent, aż osiągną 100 procent, według 
przerachowania 1 rubel — zł. 2.66. L i 
czono się więc z tem, że dobrobyt bę
dzie każdego roku wzrastał i lokatorzy 
bez żadnego uszczerbku dla siebie będą 
mogli co roku przeznaczać większą 
kwotę na opłatę czynszu komornla-
nego. 

Tymczasem stało się inaczej. Za
robki pracowników umysłowych i fizy
cznych obniżyły się w ciągu ostatnich 

ZŁOTY. 
30-1 

zł. 1,05 Jest już cklś zupełnie nleaktual- lat znacznie. Ta sfera społeczna z tru-
ny i dem zaspakaja najkoniecznieisze po-

Gdy ustawa ta była uchwalana w r. I trzeby życiowe. Spadły również zarob-
on:x>ocxxx»ccoooooooooocoocxx)c»xxx^ 

„Europa" pierwszy 
polski 
dubbing I I B JEST S f f i f l Ostatni dzień 

po cenach zniżonych 
OOCXX>OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOPOOOOO{ 

Grand-Kino 
Pocz. • godz. 4 p.f. 

D c l i p rzebo jowa komedia wiedeńska 

„PAN BEZ MIESZKANIA 

śli żadnego zgoła uszczerbku, chyba 
tylko w postaci zaległego komornego. 
Wielu właścicieli nieruchomości spła
ciło nawet długi hipoteczne w wysoko
ści jednej czwartej ich przedwojennej 
wartości, „zarobili" też na tem bardzo 
wiele. 

W konkluzji wniosek lokatorów do
maga się, aby artykuł 6 ustawy o ochro 
nie lokatorów zmieniony został w tym 
sensie, Iż suma komornego obowiązują
ca w roku 1924, a określona na 5. 10, 15, 
20 I 25 procent komornego przedwojen
nego, w zależności od wielkości miesz
kania, została zredukowana o 40 proc, 
jednakże nie ryczałtowo, lecz z zacho
waniem przepisów ustawy o ochronie 
lokatorów. 

Drugi wniosek, jaki zostanie zgło
szony w sejmie, dotyczy moratorium 
dla bezrobotnych, zajmujących 1 i 2-
izbowe mieszkania. Idzie on w tvm kie
runku, by ze względu na panującą 
wśród tych lokatorów nędzę, morator-
jum obowiązywało nletylko na okres 
sześciu miesięcy zimowych, lecz na ca
ły rok kalendarzowy. (0. 



Str. 6: 1935 

H E N R Y K K E M P I Ń S K I 

po krótkich cierpieniach zakończył życie dnia 5-go lutego r. b., przeżywszy lat 71: 
Pogrzeb odbędzie się dnia 7-go lutego r. b. o godz. 3-ej po poł. z kaplicy na starym 

cmentarzu katolickim, o czem zawiadamia w smutku pogrążona 

R o d z i n a . 

W i e l k i p r o c e s k o m u n i s t y c z n y 

rozpoczął się wczoraj przed sądem okręgowym w Łc« 
dzi.—Niektórzy oskarżeni byli już kilkakrotnie 

sądzeni i skazywani W sądzie okręgowym rozpoczął się 
wczoraj conajmnlej na trzy dni rozpisa
ny proces przeciwko siedmiu oskarżo
nym o działalność komunistyczną. Akt 

"oskarżenia obejmuje 40 stronic pisma 
maszynowego, w sprawie zeznaje 35 
świadków; przewodniczy wiceprezes 
Illinicz, oskarża prok. Karski. Bronią 
adwokaci Duracz z Warszawy, Pawe
łek z Katowic i Birencwajg, Dobranicki, 
Konczyński i Wachtel z Łodzi. 

Pierwsza z oskarżonych — była stu
dentka uniwersytetu warszawskiego — 
Henryka Hay, jest jak głosi akt oskarże
nia, jedną z wybitniejszych działaczek 
K. P. P., pracowała nie tylko na terenie 
Polski, gdzie była czynna w kilku mias
tach, lecz również w Czechach i w 
Niemczech. Hay Jest zamężna, Jej mąż 
Jest obywatelem węgierskim. Panieńskie 
nazwisko oskarżonej, która jest córką 
lekarza warszawskiego brzmi Rywosz. 
Henryka Hay występowała często jako 
Chana Rusecka, Janina Werner, lub 
Irena Kaliska. 

Oskarżona była Już aresztowana w 
roku 1918, była sądzona I internowana 
w rdkn 1920, miała sprawę.w Sosnowcu 
gdzie zwolniona za kaucją w wysokości 
7,500 zł., zbiegła 1 przez długi czas prze1 

bywając zieloną granicę, działała na te
renie Zagłębia, Czech I Niemiec, była v, 
kontakcie « Politbiure.m i najwybitniej
szymi komunistami, rozwijając wszędzie 
energiczną propagandę na rzecz haseł 
komunistycznych. Oskarżona była wiele 
razy zatrzymywana i jest notowana w 
kartotekach kilku wydziałów śledczych 
w Polsce. Henryka Hay jest skupiona, 
poważna i fizycznie wynędzniała, jak 
wszyscy ludzie, którzy albo muszą się 
ukrywać przed władzami, albo też prze 
bywają w zamknięciu. 

Druga oskarżona .Szyfra Goldszlafc, 
— była już skazana' za wygłaszanie 
przemówień nielegalnych i przed niespeł 
na pięciu laty odsiadywała karę wiezie-
nia. Jest robotnicą placową, jednak z jej 
sposobu wysławiania się widać, że 
otrzymała wykształcenie ł wychowanie 
staranniejsze, niż przeciętna robotnica. 
Obie oskarżone mają dzieci — i jak ze
znała Goldszlak — gdy się spotkały w 
Łodzi — mówiły o swych dzieciach. 

Oskarżony Oskar Wilhelm Billlg, ro
dem z Krakowa, również był już skaza
ny za nielegalną działalność polityczną 
Oskarżony był już wielokrotnie zatrzy
mywany przez policję 1 internowany. 

Wolf AJzen, który odcierpiał karę 
czterech lat więzienia, stwierdza, że nie 
zajmował się ostatnio polityką zupełnie, 
że sprzedawał herbatę, którą mu powie
rzał do sprzedaży ojciec. 

Wreszcie Marjan Kantor — robotnik 
w niebieskiej koszuli, rumiany i nawet 
uśmiechnięty, miał już sprawę jako se
kretarz Związku robotników przemysłu 
budowlanego, jest sezonowcem, stry
charzem i „może też murować". 

Spychała Władysław przebywał we 
Francji, jest również strycharzem i po
dobnie jak Kantor, którego nazywa 
swym przyjacielem — jest bezrobotny. 

Zeilg Epsztajn najmłodszy — jest ro
botnikiem u „Gentlemana" 1 jest tylko 
pośrednio związany z całą sprawą. 

Oskarżeni zostali wszyscy prócz os
tatniego zaaresztowani w dniu 12 kwlet 
nia rb. w mieszkaniu niejakiego^ Stefa
niaka, przy ul. Płockiej 22. gdzie odby
wali zebranie. 

Oskarżona Hay podaje, iż zebranie pierwszy w życiu zobaczył swych 
to miało na celu rozwinięcie akcji pomo
cy ofiarom teroru hitlerowskiego, te sa
me cele zebrania podają inni oskarżeni, 
prócz Ajzena, który wyjaśnia, że był w 
domu przy ul. Płockiej I pukał do drzwi 
pragnąc sprzedać herbatę. Na schodach 
zobaczył wywiadowcę, który go znal 
z poprzedniej sprawy. Wywiadowca za 
trzymał go i wraz z kilku innymi funk
cjonariuszami wepchnęli do mieszkania 
Stefaniaków, gdzie oskarżony po raz 

wspóloskarżonych. Epsztajn zasłania 
się jakąś trzecią osobą i twierdzi, że nie 
poczuwa się do zarzutów, jakie wyta
cza przeciwko niemu "akt oskarżenia. 
Nie miał zupełnie kontaktu z pozostały
mi oskarżonymi. 

W ciągu dnia wczorajszego sąd ode
brał wyjaśnienia oskarżonych i wysłu
chał pierwszych świadków zamiejsco
wych. 

Dziś drugi dzień rozprawy, (g) 

Koledte BRANDOWI z [niwolu zgonu o|cn JEGO 

b . p . S z y m o n a B r a n d a 
wyrazy szczerego współczucia składa 

PERSONEL f> WHOLE.WORTH 

Fałszerze i kolporterzy pieniędzy 
stanęli wczoraj przed sądem łódzkim 

Trzech fałszerzy monet i ich pomoc
nicy znaleźli się wczoraj na lawie oskar 
żonych w sądzie okręgowym. 

Fabryka falsyfikatów ' mieściła się1 

przy ulicy Wólczańskiej 65, w mieszka
niu dozorcy domu — Majera Goldberga. 
W sam fach wtajemniczył Goldberga 
znany fałszerz Mausz, obecne odsiadu
jący karę więzienia za podrabianie mo
net. Właśnie idąc za jego śladami, wła
dzom śledczym udało się wykryć „za
kład" Goldberga, któremu pomagali Lu-
zer Jastrzębski i Izaak Berenblit. 

Kolportowaniem pieniędzy zajmowa
ła się rytualna żona Goldberga Marjem 

piąta oskarżona — Marjem Lichtman. 
Gdy w dniu 24 sierpnia r. ub. wy

wiadowcy wkroczyli do mieszkania Gold 
berga zastali wszystkich trzech człon
ków szajki, pracujących nad doskonale 
wyposażonym aparatem galwanizacyj-
nym, w którym pokrywane były sreb
rem lub niklem fałszywe monety. Cały 
ten aparat z prostownikiem, z całkowi
tą instalacją i t. d. został przez policję 
skonfiskowany. 

Trzej fałszerze zostali skazani po 5 
lat więzienia a Marjem Birenblltowa na 
półtora roku. 

Marjem Lichtman została z braku 
Berenblit i podejrzana o kolportaż była dowodów winy uniewinniona. (g) 

S a m o b ó j s t w o k u p c a 
Skoczył z I V piętra na bruk podwórza 

Jak już donosił „Express Wieczor-
wczoraj nad ranem w domu przy ny 

ul. 6-go Sierpnia 10 popełnił samobójs 
two przez skok z czwartego piętra za 
mieszkały tamże kupiec — 42-letni El
iasz Łubka. 

Nieszczęśliwy kupiec, zrujnowany 
prawie całkowicie, bezdzietny i prowa
dzący b. odosobniony tryb życa — pu-
padł ostatnio w melancholję i był stale 
przygnębiony. 

Nad ranem, około godziny szóstej, 
noszący się snać od dłuższego czasu z 
myślą o samobójstwie Łubka, podczas 
gdy żona jego i gospodyni, u której od-
najmowal pokój, spała — napól ubrany 
wybiegł z mieszkania na klatkę scho

dową I z wysokości czwartego piętra 
skoczył na kamienie dziedzińca. 

Sam upadek ciała z tak znacznej wy 
sokości przeszedł w całym domu nie-
spostrzeżenie. Po kilku chwilach dopie 
ro, właściciel sklepu spożywczego, tnie 
szczącego się w domu i dozorca zauwa 
żyli pławiącego się we krwi nleprzy 
tomnego desperata. 

Lekarz pogotowia ustalił pęknięcie 
czaszki, kręgosłupa I kończyn. Po kilku 
chwilach Łubka zmarł. 

Zwłoki zostały przewiezione do pro
sektorium. Straszna ta tragedja wywo
łała wstrząsające wrażenie w całej 
okolicy, (g) 

Oztoł otlclalny Ł.Z.O.P.N., * 

K o m u n i k a t N r ; j e d n ; k ; 
Wydziału Gier I DyscyP1"" h

 1 U 1 
z dnia 4 lutego 1935 r. „ K a | l ł 

1. Unieważnia się karty « l ° s * V ł fllll 
wodników Antczaka KsawerejP-u 
rechta Władysława, Hausa HC-J- W h r . 
Hilszera Henryka i W iade rk i ew i ^ J)ai, Prasie 
ryka (wszystkich z KS Boruta w , Jjs fanJast 

Jednocześnie podaje się do *j!&C?6w
 v 

ści KS Boruta, iż klubowi P ^ O ^ ^ e t : 
prawo ponownego zgłoszenia 'ak b; 
nlonych zawodników, o ile podP15 (tj;„ naiom( 
we karty zgłoszeń. t t $ \ l °Pisy 

2. Podaje się do wiadomość, ' J r n^ogtoby 
potwierdził następujących £ f a M t ó W e t 
rencyjnych: Olszę Jerzego dla r*j |£*tokolw 

ckiego Towarzystwa Cyklistów. * (o! etyczny 
skiego Antoniego i Miksę Ste»»V ni e w< 
dla Wojskowego Klubu Sporto*» ^ n , c i e • 
Łódź). ,, • Staoranc 

I . K . P . w y c o f a ł o ftjfrft 

z mistrzostw drużynowych [ |(,l^>mag 
W dniu wczorajszym zarząd 

powziął decyzję wycofania s ^ e j | 
zentacyjnej drużyny pięściarskiej ^ ̂  
sZego udziału w mistrzostwami J" Przyt, 

— — wm m HBJ mm mw 0 - <mjm MfiUt. 6̂ 

W dniu wczorajszym zarząd\ • j ta^ego, 
vziąl decyzję wycofania sjve 0 j V j ! z k a 

y pięściarskie! TJt t.,z°ne 
listrzost 
:o powói 
'o klubu 

(jicLuwmua uiutyny przez Cw»"-.«i "ijłtiihi ~ v ' a 

zawodników i odbywanie s l uz^ jA J'Ci lul 

fUni.rni r\ria- Cn n A n r> 1, i o „ r i r 7,1 * Itl ° Litw 

v mistrzostwa^- w* wyt 

Jako powód ł e « ° d y ^ [ c e j 
ctwo klubu fakt U a ludo 

nowych Polski. _ 
podaje kierownictwo klubu fakt ^ ' j^$V u <|ow 
pletowania drużyny przez chor?" M^- s 
zawodników i odbywanie słu*P*jH 
skowej przez Spodenkiewicza 
siaka. \ t 

Wobec powyższego I. K. ' | 
nie już do dwuch pozostałych "Uj 
cze do rozegrania spotkań z ^ 

łódzki odda przeciwnikom piii^' 5 ' 
kowerem. 

h«oku 

V. y t T l i zi cze ao rozegrania spotKan /- s ^ * " " 
Wartą. W obu tych spotkania0" f loguje 

l ^ 6 

R e p r e z e n t a c j a W j $ & ; k 

na mecz międzynerodo"' mMr „ 
z Węgrami Jb^ .Poza 

Kapitan związkowy PZB P; %i [Jo Jj°dzi 
ski ustalił Już ostatecznie skład Je 
zentacji państwowej Polski na" 1 A]t «ę 
ny mecz pięściarski z Węgrarn'; ̂  j^ t l^p 0 

Skład ten przedstawia się J a K 5 
puje: Jarząbek, Wirski, Kajnar. 1 
ski, Sewerynlak, Majchrzycki- * 
i Piłat. , tĄ 

Cendrowski zmur-zony W 

J e d y n a d r o g a d o s z c z ę ś c i a I b o g a o t w a 

ś a f o s z L k o l & L k i u r y 

S. P a s s i e r m a n 

P i o t r k o w s k a \ % 
Ciągnienie I-ej klasy już wkrótce 

P. . 
nować z wystawienia Rothoic^dff 
gącego ostatnio trenować 1 ^ \ 
Chmielewskiego. Brak dwucn .^f 
wodników jest poważnem o S.' 
naszego zespołu reprezentacyJn . 

H o k e i ś c i C r a c o j ; , 
grać będą z reprezentacji^ ;e 

Na niedzielę, 17 b. m. P ^ Ł A 
Łodzi drużyna hokejowa Crac" \f 
ra rozegra mecz z reprezentacj c j, . 
Cracovia należy do na js i ln ie j 5 ^ 
społów w Polsce i posiada 
składzie reprezentantów Po 
przyjazd jej do Łodzi zai 
atrakcyjnie. 

Mistrzostwa hokejowe 1 A 
ŁOZHL wyznaczył na b ie ' " , ^ 

dzień cały szereg spotkań °, nAcń „ 
stwo klasy A i B. Klasa A z a ^ i , ty 
w bieżącym tygodniu rozgry* 
w piątek o goiz. 19.30 oflO*,.^/ 
mecz ŁKS-SKS, zaś w n iedz^p 
dżinie 11-ej odbędzie się mec* j 

Dv 

S >'erni 

v > 
Hic. • Ow. 

mc w e j 1 

i Oh. 
S 2 ^a i 

Triumf 
O mistrzostwo klasy B od.bLjacJ, t. 

lodowisku ŁKS-u mecze nastawny 
środę t. j . w dniu dzisiejszy^.; k 1M 
- Union Touring I I , w czwartej po 0 
ŁKS II - SKS I I . Mecze te y ( o 
się o godz. 19.30. Pozatem ^ . 
b. m. odbędzie się o godz. i\JP 
mistrzostwo klasy B: Hakoan & 
bi. - . i f 

Wszystkie meci:e rozegran . 
na lodowisku ŁKS-u. i' 
Woźniakiewicz walczy z 

W nadchodzącą niedziel6 

się w lokalu KP Zjednoczone v ct J 
Przędzalnlanej 68 towarzyski 
serski IKP - Zjednoczone w j tv V 
muszej do półciężkiej. Na \ ( \ 
będzie się m. in. walka w w§ 
miedzy Wo^niakiewiczem 1 c v 3 

1 ro lic 

K a ,IS>i 

m 

W i e 
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Bzdury o komisarzu Litwinowie 
JJ^ią się w prasie angielskiej—Źródłem tych „fnformacyj" jest brat ministra sowieckiego. 
u S 2 k aJący w Łodzf.-Nafwne opowieści rzekomego „rabina" o tern, jak Litwinow został socjalistą 
. Q n o jest pewne 1 prawdziwe: od 30 lat bracia nie widzieli się i nie utrzymują ze sobą stosunków 

p l a s t y c z n e w e r s i e , r o z p o w s z e c h n i a n e p r z e z „ D a i l y E x p r e s s " 
j r k i e w i g ^ j i DWsie angielskiej, a zwłaszcza w 

torilta w
 1 t&. .>Xpress" uka7iiła sfp. p.n np.wipn 

ress" ukazują się co pewien 
W E s t y c z n e h is tory jk i na temat 
\ ™ V w „Europie Wschodniej" cza 
| L t a l ; e .* y • dotyczące również i Pol-

M 2 n * bzdurne i pozbawione wszel -
fiJjii J J 0 . m ości terenu i .stosunków w 

" i O £ r f P K y w a n y m ' z e c o ^ Podobnego 
t ° °y się chyba ukazać w żad-

tfrnu i Prowincjonalnem, pisemku. aotSJ w i e k z t y c h - d l a anglików Tocznych" k r a j 6 w > 

. « i l e ń i c / e w x r o r e d n e z r e s z t a - bn]&y w y -
I? 'eno p o t w i e r o , z a j ą p rzys łow iową 
^cz f t f f 3 0 ^ * a n g l i k ó w w sprawach, 
h y vx? k o n t y n e n t u , a zwłaszcza 
k \vvm c h o d n i e ^ 1 0 n i s k i m P.ozio-

" j f e k L . i m a g a i 1 Przeciętnego czytelnika 
™ R Z * I ' A % L ? 0 , k t ó r e m u , jak widać, zu-

l i a s n ! o» S r z l k a r n i e można opowiadać nie-
: i a r sk i e ) ^ l \ v

z °ne rzeczy. 
stwacj ^ P r z y t o c z o n e j poniżej historyjce, 
' ' 6 d K z W * hSJ M a k s y » > a Litwinowa, korni-

c h o r ° w ^ ^ 0 W e g o . . s p r a w .zagranicznych 

, ł 0 ?H 

1 
e 
wicza 

iiych 
iń z 

Ł 1Kl'Pi i l a t y l k o
 d w a d r o b n e szczegó 

V- u b w l ( ? c e J ścisłe, a mianowi-

kan iacM 
m P u n K t y 

itwinow istotnie urodził się w 
7.stoku i, że ma w Polsce krew-
l ) eden z braci, Abram Wallach 

n i ej nie rabin, mieszka w Łodzi), 
jyrni zresztą od dawien-dawna nie 

UjuJe żadnych stosunków. Wszyst-
% e — wraz z ojcem—„socjalistą" 
V 6 l » " łódzkim 1 sceną spotkania na 

" w Białymstoku — Jest zwykłą • "<aiyinstOKU — jesi z w y m ą 

« r o d O < S 0 r

 ktJ& P ? " M Pfcytączamy, ^Bielskiej śclsTóŚcl»V Nad-J 11 rJd'* > , a t c m należy, że mieszkają-i 
ZB P- y d f f y nt2 , b r a t k o m - Litwmbwa 7 nie* 
e s k ł a d ^ W « « 8 t rabinem, ale nawet nie 
;ki na 

1 Się J f l K SR 
Kajnar. |#| 
zycki, « 

>ny W' „i, 
otholca J 
ać 1 
wuch » 
« 

itacyJ«e' 

ntacj*r 

A|e

ft^'C Jankiel, lecz Abram. 
°to jak opisuje dziennikarz 

\ t * . S W a rozmowę z bratem L l -

d Kabinecie swym na Kremlu, 
ŁS n u i n l e J urzędował car, dziś 

1 1 0 1 AIVJ, ior r0wói 1 r a t L i tw inowa mieszka > 
przJ'-icfi i k a m j e n i c y , w f rontowem :• 
Craco v l r# ^ m mieszkaniu — Prz rn lse 

zentac .„ 
; i lniejs z j

s4 
ida Jf >? 

Polali1 

S 
bież^ftf 

ń o 
la 

urn 

• te TOY. 

•koab-" j 

; ź r a ^ 

w ^7vi"fi 

T a c d;j / 

1 ^ 
D waj bracia. 

l l f ł . j • MIH.lU.ill 1 WlŁSyjr 
P'cfi f,Ule. komisarz spraw zagrani 
i},M)(j7l"osJi sowieckiej — Litwinow. 
V V « T z a P3dłeJ ruderze (?) mie-
2(?) w z v ( ? ) b r a t jego—rabin Jan-
J 3 ; ó

W a «ach. (Dla ścisłości zazna-
^trn,,.^ b ra t Litwinowa mieszka w 

3-
mieszkaniu — Przyplsek 

liemni ejszego luksusu i przepy-

]ego miejsce zamiesz-
zapukałem. otworzył mi 

^ ' io \v y Pan jest bratem Maksyma 
ąiicz l

n' v

s?w'eckiego komisarza spr. 
Tak ? ~" zapytałem. 

\ r,y n i e chciałby pan pomówić 
H ^ T * 1 B R A C L E ? 

% d , i ? y nie rozmawiam o nim— 
T 0 3 ' rabin Watach, 

i 'u l l e c n mi pan opowie coś o so-

4 C a Z l l ? m y z mieszkania l zajęliśmy 
v ' e - T i w Z e k u t a c v m na nas samo-

" *eż toczyła się nasza roz-

ibS/Jo ^ ^ ' dz ia ł się pan ze swym 
vK 0 s t a t n i ? — zapytałem. 

5t ? i a orin c h odmówił początkowo 
V h >i e i£P°wiedz i . Oświadczył, że 
X 7 >vvi • n ę d z y ' chciałby za u-

1 rla«,d l 1 otrzymać pewne wy 
100 zło-!ią{la kt5 rPH arowałem mu , 

v • B zgodził sle, poczem roz-
P °raz 

% ."a s t a ^ . s t a t n i widziałem mojego 
w Białymstoku przed 

?i.WH.!r*Zawe do Genewy, je 

l'v " poj*,J°wiedziałem sle. że po-
Usznym, łdącyni z Mo-

V ( ' ń v l 1 ó j b r a t - Postanowiłem go 
, a szcza, że nie widzieli

śmy s1q już od wielu lat. Usiłowałem 
dostać się na dworzec, ale mnie nie 
wpuszczono. Wobec tego począłem 
wołać: „Majer, Majer". Litwinow wyj 
rzał z wagonu. Początkowo nie poznał 
mnie. Potem jednak opuścił wagon, pod 
szedł do mnie i rozpoczął rozmowę. — 
Trudno było się nam porozumieć. On 

spraw, związanych ze socjalizmem. — 
Ody ojciec posłał go do szkoły, spotkał 
się z synami innych socjalistów. Mimo 
to był jeszcze wówczas bardzo naboż
ny. Dwa razy dziennie uczęszczał do 
synagogi na modlitwę. 

Gdy doszedł do pełnoletności, zo
stał zwerbowany do wojska. Wysłano 

już dawno nie rozmawiał po żydow-i go na Kaukaz, gdzie służył w pułku(.) 
sku, a ja odwykłem od języka rosyj-'; zwaBrym obecnie „pułkiem u twmo-
skiego. Rozmawialiśmy o naszych po- ;wa" (? ) . „ r „ c ł o i 
zostałych braciach. Poczęstował mnie j Po powrocie z wojska, oiciec wysła 
papierosem. Przez cały czas naszej roz: go do Kijowa, gdzie pracował w Jeonej 
mowy byliśmy pilnowani przez wywia-'.z fabryk włókienniczych. Tu znów oo-
dowców Litwinowa. Potem pożegnał \ stał się między robotników socjalistów, 
się ze mną, wsiadł do pociągu i odje- \ co w rezultacie zaprowadziło go na a 
chał. Od tego czasu więcej już go niej lata do więzienia. W wiezieniu poznał 
widziałem. 

Bajka za 100 zł. 
— A w jaki sposób stał sie L i twi 

now komunistą? — spytałem. 
T" Było to za czasów panowania 

Aleksandra I I . Gdy w roku 1881 został 
car zabity, nadeszła z Petersburga do 
Białegostoku depesza do władz z na
kazem aresztowania naszego ojca. — 
Uważano go za socjalistę I za Jednego 
ze spiskowców. W rzeczywistości oj
ciec mój wtedy socjalizmem już (?) się 
zajmował. Mój młodszy brat. Majer, 
był bardzo przygnębiony aresztowa
niem ojca i cały czas pytał: „Co to jest 
ów socjalizm? Dlaczego za to areszto
wano mojego ojca". Po roku wypusz
czono naszego ojca, ponieważ okazało 
się,'że ze sprawą zamachu nie miał nic 
wspólnego. U rnoiego brata pozostało 
jednak-- wtelkłe'-'-zainteresowanie dla 
3T • ' - - - - T i f a o n o o n ^ ' " - • -<—- ••• 

Zinowiewa i Kamieniewa. Dzięki pomo
cy kilku więźniów zdołał zbiec i za fał
szywym paszportem wróci? do domu. 

Po raz pierwszy doszło wówczas 
między nim a naszym ojcem do poważ
nej wymiany zdań. Dyskusje zakoń
czył w pewnej chwili Litwinow oświad 
czeniem: 

— O czem ty mówisz? Przecież Bo
ga wogóle niema?... 

Ojciec dostał wówczas pierwszego 
ataku serca. Ogłoszona wkrótce amne-
stja objęła również mego brata, który 
wrócił do Kijowa i został zaangażowa
ny przez barona Ginsburga, „króla cu
kru", na stanowisko kierownika lego fa
bryk! z pensją 1,000 funtów szterllngów 
rocznie (!?). 

Otrzymawszy tak wielką pensję, L i 
twinow zapomniał o so.cjaliźmie\ ;Mimo 
to przeznaczał na cele partyjne poważ
ne sumy. Pewnego dnia został L l tw i -
" ^ " r i * —<"«ofXX*' "STriC* CO 

W Oxfordzle wybuchł pożar w pawilonach teologicznego wydziału. Większa 
część budynków padła pastwą płomieni. 
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P o w ó d ź w P a l e s t y n i e 
Komunikacja kolejowa przerwana.—Okręty z emigrantami 

nie mogą zbliżyć się do portu 
Rząd palestyński wydał komunikat 
sprawie katastrofalnej powodzi w w 

kraju. Oba brzegi Jordanu znajdują się 
na dalekiej przestrzeni pod wodą. Wio
ski i osady arabskie są zalane. Komuni
kacja między Palestyną a Transjorda-
nją została przerwana, a przywrócenie 
jej potrwa conajmnle] trzy dni. Emir 
Transjordanjl, Abdullah, zmuszony był 
przenieść swoją rezydencje z Aminami 
do Jerycho. Amman znacznie ucierpiał. 
Również rezydent brytyjski w Ammanle 
ewakuował swój urząd. 

Nablus znajduje się w znacznej mie
rze pod wodą. W chwili obecnej trudno 
ustalić Ilość ofiar w ludziach. Połączę-

nie kolejowe między Jerozolimą a Jafią 
jest przerwane. Również linja kolejowa 
Halffa — Lud podmyta jest w 3-ch miej
scach. Pociąg towarowy, zdążający do 
Halffy utkwił w pobliżu Chedery. 

Wskutek gwałtowne] burzy, panują
cej na morzu, okręty nie mogą przybić 
do brzegu. W pobliżu Halffy krąży o-
kręt, mający 300 turystów na pokładzie. 
Również 3 parowce, wiozące 3000 emi
grantów nie mogą się zbliżyć do portu. 

Emigranci, którzy przybyli w dniu 
wczorajszym do Halffy nie mogą dostać 
się do Te! Awiwu z powodu braku po
łączenia kolejowego 

NAJLEPSZE! 
CUKIERKI 

S u c h a r d 

now ponownie aresztowany I — to go 
zgubiło. Mogę śmiało powiedzieć, że to 
aresztowanie było faktem o znaczeniu 
hlstoryaznem, zarówno dla Litwinowa 
jak 1 dla przyszłego rozwoju stosun
ków w Rosji (?!) 

Został on skazany na trzy miesiące 
więzienia i wówczas całkowicie oddał 
się socjalizmowi. 

Po opuszczeniu wiezienia udał słe 
do Niemiec i Szwajcarji, gdzie poznał 
Trockiego, Lentaa I Innych przywód
ców, poczem wrócił do Petersburga. — 
Tu rozpoczął wydawanie pisma „Nasza 
Żyźń". 

Prośba o wsparcie 
Trzeci nasz brat, Sawel, przebywa

jący wówczas w Paryżu, został pew
nego dnia wezwany do Rosji. Jakież by 
ło jego zdziwienie, gdy po przybyciu do 
Petersburga i zjawieniu sio w redakcji 
pisma, przekonał się, że wydawcą pi
sma jest jego brat. Potem policja znala
zła miejsce, gdzie redagowano to pi
semko. Litwinow wraz z 49 innymi o-
sobami usiłował zbiec zagranicę. Ty l 
ko jemu jednemu udało sie dostać do 
Londynu, reszta zaś została areszto
wana. 

W Anglji mieszkał Litwinow u na
szej siostry, Rywki, I tam też ożenił 
się. Gdy bolszewicy przyszli do wła
dzy, Litwinow wrócił do Rosji i został 
przez Lenina mianowany ministrem 
spraw zagranicznych. 

— Przed kilku laty, gdy byłem po
ważnie chory, napisałem do Litwinowa 
list z prośbą o pomoc finansowa. Otrzy 
małem wówczas odpowiedź następują
cej treści: 

„Sekretariat komisarza L i twi 
nowa zawiadamia, żo na podsta
wie takiego a takiego przepisu, wy 
syłanle pieniędzy z Rosji zagrani
cę Jest niedopuszczalne. Towarzysi 
Litwinow prawa tego nie złamie". 

— Przed kilku miesiącami — cią
gnie dalej brat Litwinowa — syn mój 
udał się z wycieczką do Rosji sowiec
kiej. Oczywiście chciał spotkać się ze 
swoim wujkiem. Gdy zapukał do mie
szkania Litwinowa, otworzyła mu ja
kaś dziewczynka. Była to córka L i twi 
nowa. Syn mój powiedział jej: 

— Przybyłem z Polski, jestem sio
strzeńcem Litwinowa. 

Przed przybyłym zatrzaśnięto je
dnak drzwi I nie wpuszczono go. i 

Zeby zebrttć podobne Informacje o 
Litwinowie, którego aresztowanie w 
Rosji carskiej 1 przetrzymywanie w 
więzieniu przez 3 miesiące — „było fak
tem o hlstorycznem znaczeniu dla Ro
sji" (?!) nie trzeba było fatygować się 
z Londynu aż do Łodzi. Bo w Londynie 
p. Litwinowa ana mnóstwo ludzi, poza 
Jego siostrą „Rywką", a nawet w Fo-
relgn Office napewnoby dokładniej po
informowano „dziennikarza" z „Daily 
Express", aniżeli to uczynił rzekomy 
„rabin" z ul. Południowej, k t * r ' ule w i 
dział swego brata od 30-tu łat I za sto 
złotych gotów Jest skomponować Jesz
cze coś więcej.-

http://MIH.lU.ill


L I K A D Z I E C I 
„ S u n o w i e E e o p a r d l a " 

'Jika, dążący na czele malei kolum
ny, zatrzymał się tak nagle, że nastę
pujący aż wpadli na niego. Aweling, 
trzymający straż tylnią, spytał ostro, 
co się stało, a nie otrzymawszy odpo
wiedzi, począł sobie torować drogę, co 
nie było rzeczą łatwa na ścieżce wy
deptanej w lesie Zachodniej Afryki, na 
tyle szerokiej, że jeden człowiek mógł 
się ledwie przecisnąć. 

— Co się stało? — spytał Aweling 
ponownie. 

Jika, którego twarz stała śie z czar
nej szarą ze strachu, wskazał milcząco 
przed siebie. Ścieżkę zagradzał prze
wieszony wpoprzek kawał sznura z 
nawiązanemi naft kawałkami kości i 
pęczkami piór. Nie wyznający się w 
afrykańskich obyczajach i zwyczajach 
człowiek, byłby zerwał tę zaporę i po
szedł dalej. Aweling zawahał się 
Gdyż sznurek ten był ,.muti" (zaczaro
wany) i oznaczał, że dalszy marsz tą 
ścieżką był „tagati" (zabroniony). Kra
jowcy wierzyli, że każdv, ktoby dot
knął tego sznura, umarłby śmiercią nie 
naturalną. Czarni ludzie Awelinga 
stawiliby czoło lwu lub leopardowi bez 
zmrużenia powieki — wobec tego sznu
ra jednak drżeli ze strachu. 

Aweling, który był komisarzem do 
JECzeKÓlnych poruczeń przy rządzie 

tolonjalnym, wiedział o tem wszyst-
ftlem bardzo dobrze; wiedział również, 
że gdyby chciał sam zerwać sznury, 
miałby wszystkich swoich ludzi prze
ciw sobie. . Ale z drugiej strony nie 
mia? wyboru. Ścieżka ta była jedyną, 
wiodącą do Manogro, wioski plemienia 
Soka, a Soka skradli syna Bosama, na
czelnika szczepu, który był przyjaźńv 
rządowi. Zadaniem Awelinga było 
właśnie odnaleźć chłopca i zwrócić go 
ojcu. Już zamierzał zerwać sznur, gdy 
czarny chłoDak, który nosił mu fuzję, 
powstrzymał jego rękę. 

— Nie, baas! — krzyknął. — Baas 
nie zerwać tego sznurek. Baas um
rzeć, my wszyscy umrzeć wtedy.. My 
umrzeć bardzo brzydko. 

Aweling spojrzał po swych ludziach. 
Trzęśli się ze strachu i było widoczne, 
że umknął, gdy po raz drugi wyciąg
nie rękę w kierunku sznura. 

— 'Jeśli się boicie zerwać ten sznur, 
to trzeba wyciąć naokoło ścieżkę. Ji
ka, ty masz siekierę — zaczynaj — roz 
kazał Aweling. 

Jika nie ruszył się z miejsca. Trząsł 
się tak. iakgdyby miał febrę. 

Aweling wyciągnął rewolwer. 
— Dalej do roboty — zabrzmiał je-

?o głos. — I pamiętać: kto spróbuje u-
siecrki — kula w łeb! 

To było brutalne, ale inaczej być 
nie mogło, gdyż od powodzenia tej wy
p rawy zależało życie młodearo Bosa
ma. T więcej jeszcze: rok temu Awe
ling chwycił na gorącym uczynku prze
mytnika dżinu, Juana Pareire. Parei-
ra został skazany na 6 miesięcy wię
zienia. Wypuszczono go po odbyciu 
kary, przysiągł Awelłngowi zemstę, jak 
również Bosamowi, który sie przyczy
nił do pochwycenia go. Otóż Aweling 
miał podejrzenie, że w porwaniu .^riłop 
ca główną sprężyną był Pareira i że on 
dążył do wywołania wojny między 
dwoma plemionami dla osobistych' ko
rzyści. , 

Jika i jeszcze jeden murzyn usłu
chali i po upływie pół godziny mała ka
rawana obeszła sznur i znalazła się na 
..zabronionej" ścieżce. Ludzie milcze
li i Aweling zauważył, że rzucali wy
straszone spojrzenia na ob ;e strony. 
Nieszczęście chciało, że właśnie za
grzmiało. „Pioruny z jasnego nieba" 
sa zjawiskiem dość częstem w Afryce. 
'Jednak ten podziałał tak przerażająco 
na ludzi Awelinga, że padli wszyscy na 
ziemię. 

Aweling zmienił nagle postanowie
nie i rozkazał rnrbić obóz. Sadził, że 
przez noc strach, co ogarną! lego lu
dzi, przejdzie. Kazał przygotować po
siłek, sam zaś 'drzemną? sie w hama-

brać sił. Straż miał trzymać Luli, chło
pak, który nosił mu fuzję. 

Nie wiedział, jalc długo spał, gdy 
Luli obudził go. 

— Ludzie uciec, baas. Uciec, gdy 
moja nie patrzeć. 

Aweling zerwał się z hamaku. Była 
ciemna afrykańska noc. Przewidujący 
Aweling jednej rzeczy nie przewidział 
— ucieczki swoich ludzi Wykluczał 
taką możliwość już choćbv dlatego, że 
krajowcy boją się ciemnoś:i A jednak 
Lu'i mówił prawdę: uciekli, zabierając 
swe fuzje i większą cześć żywności, 
zostawiając ego i Luli o tydzień dobre 
go mar.zu od miejsca, z któ.-ego wy
ruszyli, a o kilka k i lomet ió* od nie
przyjacielskiego kraam. nic nie 
przydałoby się kajanie Luli'cgo za nie
uwagę. 

— Wszystko w porządku Luli — 
rzeki Aweliiig. z.n.i^aj^c do uśmie
chu. — Chodź-m tu, Lui.. Z-stajesz ze 
mną? 

— Moja zosteć — odparł Lu 1 ' . — 
My wrócić do domu teraz. • 

— Nie - r^eki Aweling - My i-
dziemy dalej. 

Chłopak drgnął i twarz jego posza
rzała. Po chwili powiedział? 

— Moja pójść z panem-
•J* 

Plan Awelinga był niezmiernie pro
sty: zamierzał w d7ień wybadać, gdzie 
się znajduje syn Bosama, zaś ncca 
wkroczyć do kraalu i zażądać pod 
groźbą karabinu wydania więźnia, a e-
wentualnie, jeśli się uda, wykraść go. 
Plan ten wydawałby sie szaleńczy, gdy 
by nie wziąć pod uwagę szacunku i o-
bawy, jaką w głębi Afryki wzbulza 
zawsze biały człowiek. Aweling liczył 
na moment zaskoczenia, gdyż plemie
niu Soka nawet się nie śniło, że jakiś 
biały może przyjść upomnieć sie o wię
źnia. ' 

Aweling szedł ostrożnie ścieżka, aż 
doszli do miejsca, gdzie ona rozwidlała 
się. Rozgałęzienie na prawo było mo
cno wydeptane; na lewo ledwie wido
czne. 

— Ta ścieżka prowadzić do chaty 
czarownika — szepnął Luli. — My 
pójść na prawo, do kraal. 

— Nie, Luli. My pójdziemy z w i 
zytą do czarownika. 

— On być w kraal i jeść śniadanie, 
— Właśnie dlatego pójdziemy tam. 
Luli zadrżał. 
— To być brzydkie miejsce, pełne 

djabłów. 
— Nie bój sie. Nie damy im "dostę

pu do ciebie. Moje czary sa silniejsze 
od czarów waszego „doktora". 

Ścieżka wiodła przez urwiska. W 
pewnem miejscu była zabarykadowa
na cierniami. Aweling nie chciał na
ruszać tej zasrrody, przeszli przeto po
przez skały. Dalej ścieżka szła gęstym 
lasem i kończyła się nagle dużą pola
ną. Polana ta była zamknięta z trzech 
stron skalneml ścianami. W środku 
niej był wbity pal, a w jednej ze ścian 
znajdowały się dość d»że otwory, ro
dzaj pieczar. 

— To być miejsce bardzo brzydkie, 
baas — szepnął UtrTi. 

— Masz rację — odparł Aweling. — 
Pójdziemy teraz na szczyt tvch skał i 
tam ukryjemy się aż do zachodu"słoń
ca. 

Nie było łatwo znaleźć drogę na 
szczyt skał. Kiedy tam dotarli. Awe
ling spostrzegł ze zdziwieniem, że kraal 
był stąd widoczny I położony bliżej, 
niż przypuszczał. 

Znaleźli miejsce, w którem mogli 
się doskonale ukryć. Aweling położył 
się i natychmiast usnął. Gdv sie obu
dził, słońce było już po drugiej stronie 
nieba. 

— Wszystko w porządku. Luli? 
— Moja myśleć, że tu b'vć za spo

kojnie, baas — odparł Luli. 
— Nie bój się, będziemy mieli dużo 

przygód i to jeszcze dzlsiai. Daj tym-

ce przeszło już ku zachodowi. Aweling 
opatrzył swój sztucer. . 

— Ty, Luli, zostaniesz lepiej tutaj, 
podczas gdy ja pójdę do wioski — 
rzekł. 

— Baas, — odparł chłopak — baas 
nie pójdzie do wioski. Baas zostać tu. 

— To niemożliwe! Wiesz orzecie, 
że ja muszę oswobodzić tego chłopca z 
rąk Soków? Nie mogę przecież tego 
zrobić, gdy zostanę tutaj. 

— Baas móc — rzekł Luli. — Moja 
myśleć, Soka przyjść z tym chłopiec 
tutaj. 

Wskazał na polanę, gdzie sterczał 
pal. 

Aweling zawahał sie. Luli musiał 
wiedzieć więcej o zwyczajach murzy
nów, niż on. Ale... 

— Ty się boisz, Luli? — spytał. 
— Moja bać się bardzo wiele — od

parł chłopak, — ale moja nie oszukać 
baas. To być miejsce... mieisce ofiary. 
Moja myśleć, Soka przynieść tu chło
piec, przywiązać go do ten słuo i za
bić. Moja mówić prawda. 

— Może masz rację, Luli — rzekł 
Aweling. — Więc harazie zostaniemy 
tutaj. 

Krótki afrykański zmrok iuż się roz
począł, gdy na polance wszczął się 
ruch. Ukazał sie czarny człowiek, nio
sący chłopca. 

Aweling podszedł do krawędzi ska
ły i spojrzał wdół. 

— Czarownik — mruknął, i popę
dził, o ile tylko było można, stromą 
ścieżką wdół. Luli biegł za nim. Gdy 
przybiegli do lasu, czarownik właśnie 
przywiązywał chłopca do pala. Chło
piec był nieprzytomny, prawdopodob
nie uśpiony jakimś narkotykiem. 

Aweling szedł cicho, jak kot. mimo 
to, gdy był oddalony o pięć k rokówod 
czarownika,'ten.obrócił sie i nagle uj
rzał białego. Oczy jego zabłysły prze
rażeniem, a usta otworzyły sie do krzy 
ku. Jednocześnie w ręku znalazł się 
długi nóż. Lecz kolba karabinu Awe
linga była szybsza. Uderzony w cza
szkę czarownik padł bez Jęku na zie
mię. 

Aweling spojrzał. Z za *°ry| 
szła olbrzymia tarcza księżyca 

ki 

weling biedził swą głowę, 
syna Bosama, gdy wtem roz! 
to krzyk — ni to wycie: p f - j ^ 

2C 

za 

rai 

•• j • at 

do szpiku kości. Awelingowi a " ^ t 

wstały na głowie. Spojrzał W nciacu 
ku skąd ten krzyk dobiegł i - .^Ęk, 

leopard: w promieniach 1 Z jaskini w ścianie 
olbrzymi stwór. Był to ^°PfL 
leopard: w promieniach ksiez^ 
ciła się jego nakrapiana w czara , 

e 

tlała polanę. 
— I co, Luli? 
— I ludzie przychodzić, baas 

kończył szeptem chłopiec. 
Istotnie: od strony, skad o r z y 3 

czarownik, pojawili się kraJo^Li* 
cicho, jak czarne cienie; miial' 0 Jilf^nS 
za którem stał Aweling i zniK*11 

w lesie. J r 

Aweling trzymał palec na- * |J 
karabinu... , i 4 z S c 2 e 

Księżyc wznosił się szybko 
promienie srebrzyły sie na 
skórze wiszącego przy palu c ,. Jk 
Cisza była taka, że wprost ciajYjJŁJjJi' 

.?dp 0 w 

"iorry 

ki skóra i świec i ły olbrzymie., 
by — ale ruchy b y ł y ciężkie " 
bne, pozbawione wdzięku P 
go Ieoparda. Poruszał się naprz 
dającym się krokiem, poczem 
nął się na brzuchu, jak to kotv m 
czynić. Nagle dostrzegł przy^'" 
go do słupa chłopca i począł sie 
gać ku niemu. . { i 

Ciszą była tak ogromna, ze s ^ 
było każde poruszenie zwierza- j 
ling poczuł suchość w ustach i c * 
jak zahipnotyzowany. A 

Potwór doczołgał sie do słffl 
wzniósł na tylnie łapy. W te' fl 

Aweling przyszedł do siebie. 
rabin wzniósł się o kilka cali 
nastąpił wystrzał... Leopard ° j 
czył w górę, runął na ziemie i - ' e K 

kojnie. 
Ciszę, która 

przerwał nagły 
widzowie bieli 

po nastąpiła 
tupot nóg. 
ku ścieżce. , - f ł™ 

0 *o > " 

1 'pfflSłJi * r 

• dz i ry t gwizdnął w powietrzu nillJTH , w 
| ciat od pół metra od Awelinga 1. L i t fm 4 ' e w< 

pali ł ze swej dwururk i w ^ŃTL0*1 Vch 
cknH nnrllprinl- odpowiedzią' IVWk . • Hi. 

Ru, wiedział bowiem, że następny] czasem żywność, musimy coś zieść. 
dzień' będzie decydujący I te mttsi na- Popołudnie mijało powoli. Gdy słoA 

- Baas zabić go? — szepnął Luli. 
— Nie wiem — odparł Aweling. — 

Pomóż mi go zanieść w krzaki. 
Czarownik oddychał jeszcze, więc 

Aweling związał go i odciągnął na bok. 
— No, a teraz po chłopca! 
Aweling mówił spokojnie, lecz w 

rzeczywistości sam nie wiedział, jak 
się stąd wydostanie. Syn Bosama był 
nieprzytomny, trzebaby go nieść, a 

{wówczas Soka dogoniliby ich łatwo. 
Wtem Luli położył rękę na jego ra

mieniu. Rzadkie są wypadki, gdy czar
ny służący dotyka swego białego pa
na. 

— Być już zapóźno, baas. Księżyc 
wyjść u 

K i * n>e 
f l l# 

skąd nadleciał; 
krzyk 

Luli nabił ponownie swa 
tupot nóg już zginął w oddali 

Aweling podszedł do pala 1 A \ i 1

t ) ' ^ 
znalezionym przy czarodzieju- }^p-
chłopca. Położył go na ziemi 
wał się ku Leopardowi. 

Spojrzał w otwartą paszcze 
krzyk wydarł się z jego ust: 

— Pareira! Juan Pareira 
— To moja myśleć calv fTcWw8 

- szepnął Luli. - C z ł o w i e k A ^ | > d , d a 

On mieć stalowe pazury i c".ct 
ciąć nim żołądek od ten chło 0 ' f i 

Aweling spojrzał ze wstrete"1 

łego przemytnika i rzekł: ^ 
— Weź, Luli, chłopca i ^ 

wioski! 

W tydzień później AweK'1$r 

na werandzie u swego szefa- JŁ 
lek — To był dobry kawa 

Aweling — rzekł ten ostatni- , ™ 
my mieć teraz spokój na 1 3 ^ifj 
lat. A wiesz, że byłeś możc 

białym świadkiem zwyczaju 
Leoparda". 

— Co to jest? p. • 
— Wiesz więcej o tem. n1?.ej 

1 4,t wiem tylko tyle, że kapłan1 

przebierają się za leoparda 1

 jeJ 
zew dołączają się do nich ró^v 

we leopardy. c $ 
— Ale jakże mógł białv 

należeć do tej sekty?! ^ 
— Zapominasz, mój dróg'- $ 

ira nie był białym. To bV 
niec. .Ji, j 

Podczas gdy tak r o z m a y ^ y 
paradował po swej rodzinne' ^ P 
medalem zasługi przewieszofl 

\ dumnie wypięta nagą pie:$ 
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d5ejN kątem oszczędności.—Redukcja deficytów.—Ope-
e finansowe na rynku wewnętrznym jako środek 
pokrycia niedoborów. — Sytuacja kredytowa 

szvDKo c ^ i e c

a a w C 2 y c h z w y k l o s i ę u w a ż a ć z a 

e rhTOl nri f i n a n s o w e g o . Jes t t o mo-

• o 4 C 1 0 n y * Poddać jak chwil ce 
rzucić na rozwagi W '"'j n a "̂i arcyważnym odcinku 1 r o z l ^ifliii,lll'iiblir0Spodarki- i a k i stanowią finan 

lgowi aZ

k|e^Se,i 2 a s ł l » g u j 
j r za l # j?icciapł,e 0 P ° z y c j a , opierając się na zam 
gł ' 

r ządu p o w s t a ł y w a r u n k i , umoż l iw ia j ące 
p o k r y w a n i e n i e d o b o r ó w p r z y pomocy te 
go k l asycznego ś r o d k a , j a k i s t a n o w i ą 
operacje finansowe na r y n k u wewnętrz
nym. 

Sytuac ja na w e w n ę t r z n y m r y n k u k r e 
d y t o w y m k s z t a ł t u j e się obecn ie n i e w ą t 
p l i w i e pomyś ln i e j . Podaż k r e d y t u z w i ę k 

e t e m b a r d z i e j , n a omó j sza się, s topa o p r o c e n t o w a n i a spada, 
nciac}j " H ^ y c j a , op ie ra jąc się na z a m i w k ł a d y w i ns t y t uc j ach k r e d y t o w y c h r o -

tf^m8' Za r a c . U n k ° w Y c h za os ta tn ie m ie | sną. B a n k i p a ń s t w o w e i ubezp iecza ln ie 
skalnd . $h\^ P ° w i a d a ł a de f i c y t b u d ż e t o w y , i dysponu ją znacznemi ś r o d k a m i f inanso-
i leopafd jf>teg0 Y do o p a n o w a n i a i in f lac ję , j a - ; w e m i , da jącemi możność lokaty w pa-

ksieiVcj cf|Vo, ą ^ " c y t u n i e u c h r o n n e n a s t ę p - ! pierach państwowych. P łynność na r y n -
się p o p r a w i a , p ien iądz zaczyna się 

oczcm • 

)OCZ£ 

Urd 0 w P r z e . c i?ż wystarczy porównać 1 ^""zarnec' 
' v m i e . D ' * , « ą M f ; W e n i e d o b o r y , j a k i e m i obc iążo 
P * k i e i Nt » W ^ a n s e Publ iczne p a ń s t w o b c y c h 
k u p r a * f JE*, a t n C m i c y I r a m i d e f i c y t ó w po" 

ód j « n J , Y ocenić ca łą bezpodstawność Y ocenić ca łą 
o kryzysie budżetowym w 

^ ^ • ^ • t i S P ° d Jfreśl ić , że podczas tfdy 
Fzal s i e X y c H r a ł ^ l e l k i e k r a ' e E u r ° p y o d l a t 

ul^cjL u , a - s w e f inanse coraz n o w e m i 
slśP 

^ami 
nna. że 
zwierza. | 
stach i <f 

ie d ° f $ W teł c ' | 
iebie. H 
ilka cali^J 
opard 

e i- le*j 

W e n . " W e w r > ę t r z n e m i . P o l s k a po 
t V o d r o k u 1926 o d w o ł a ł a się 

Ub W e w n ? t r z n e g o w e w r z e ś n i u 
.Holtr r ? Z p i s . u i ^ c P o ż y c z k ę N a r o d o w ą 
> P ó » V C l a n i e d o b o r u b u d ż e t o w e g o . 
r W n ° odwo łan ie się do k r e d y t u 

fio sta ło się m o ż l i w e t y i k o 
"*lów ^ r o k u 1 9 2 6 równowaga 
\ n 8 . , C 8 t postulatem, do którego 
ii, rl,nieugięcie dąży każdy rząd jM-iT1'^ Miazku i kfy*ysehv ; Świa 

irffi; »iemYnowafia
 b u d ż e t o w a wszys t r 

5 ' j f f 1?29 a l pańs tw za łama ła się j u ż ^ T ó 
To ",f§S*o i W Polsce p i e r w s z y d e f i c y t — 

^• j f ł r 6 ' 0
 i"GSZł<ą

 n ' e z n a c z n y — p o j a w i ł się 

k u 
i n t e r e s o w a ć l o k a t a m i d ł u g o t e r m i n o w e 

mu 
W św ie t l e t y c h zmian u w y p u k l a się 

słuszność l i n j i p o l i t y k i f i nansowe j r ządu . 
Podnosząc do godnośc i dogma tu stałość 
p ien iądza , decydu jąc się na d o t k l i w e t r a f n ą " . 

„ k o m p r e s j e " w y d a t k ó w , w y w i ą z u j ą c się 
ściśle ze w s z y s t k i c h s w y c h zobow iązań 
f i nansowych — rząd p o l s k i zapewn i ł 
nienaruszalność naszego systemu kredy 
towego i u w o l n i ł k r a j o d kon iecznośc i 
szukan ia r a t u n k u na d rodze n iebezp ie 
cznych i z a w o d n y c h e k s p e r y m e n t ó w ino 
n e t a r n y c h . 

I d la tego n i epodobna n ie zgodz ić się 
z op in ią genera lnego re fe ren ta b u d ż e t u 
pos ła B. M i e d z i ń s k i e g o , s tw ie rdza jącego 
w zakończen iu swej szczegó łowe j ana l i zy 

sy tuac j i f i nansów p u b l i c z n y c h , P o l s k i , 
że : 

„ P o l i t y k ę r ządu u w a ż a m y na pods ta 
w i e z ł o ż o n y c h przez r z ą d p ro f . K o z ł ó w 
sk iego ośw iadczeń , z a w a r t y c h z a r ó w n o 
w jego enunc jac jach, jak i w w y s t ą p i e 
n iach poszczegó lnych m i n i s t r ó w resor 
t o w y c h za k o n s e k w e n t n ą , p l a n o w ą i 
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ć y c t } w la tach „ t ł u s t v c h " , dały się 

. % i ^ a - d i sejm zdecydowały się na 
?>! Po>;^Ce o s z czędn., mające dostoso-
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Przemysł pończoszniczy pracuje deficytowo 
Katastrofalny spadek cen i konsumej! 

Pogarsza jąca się sta le sy tuac ja o 
p rzemyś le i h a n d l u pończoszn i czym o-
becn ie p r z y b r a ł a r o z m i a r y w y j ą t k o w o 
dotkliwego krachu w tej branży. G w a ł 
t o w n y spadek cen przy jednoczesnem 
bardzo poważnem zmniejszeniu się kon-
sumeji są c z y n n i k a m i , k t ó r e z d w u s t r o n 
w p ł y w a j ą na redukcje^obrotów. o? 
•;».' ^ • r , l . u b . . * $ t]uziń,, jpp,rjpzqch jedwąip j 
n y c h f a b r y k a n t p o b i e r a ł 28 zł., a za poń 
czochy f i r m o w e 40 z ł . Dz i ś cena ta spa
d ła do 16 — 17 zł. , gdy jednocześnie ce
na p r z ę d z y sz tuczno - j edwabne i n a w e t 
n ie d rgnę ła . W t y c h w a r u n k a c h p rze 
mysł pończoszniczy pracuje deficytowo, 
zaś sytuac ję jego pogarsza jeszcze k o n i e ' szy; się za -
czność. udz ie lan ia kredytu wekslowego,' ci ach . 
n ieznanego w r. ub . 1 

P o d a t k i i naiRfunśni ubepieczenwwe 
mają pierwszeństwo w zaspokojeniu przy licytacji nieruchomości 

W o b e c t ak d a l e k o sięgającego spad
k u z y s k o w n o ś c i i konbume j i p r zemys ł 
pończoszn iczy OGRANICZYŁ PRODUKCJĘ, do 
3 D N I w TYGODNIU, co jednak n ie u w o l n i ł o 
go jeszcze od POWAŻNYCH ZAPASÓW, po
zos ta ł ych w okres ie p o p r z e d n i m . 

Łączn ie z p r z e m y s ł e m s k u t k i d e k o n -
j unk t i i r y "p rzężyA\ I a' zw iązany z n i m ^ W ł r 

Zw łaszcza KUPIECTWO DETALICZNE TE| CRAN 

?y SKARŻY SIĘ NA WYJĄTKOWO CIĘŻKĄ SY 

I: ACJĘ. W e d ł u g jego ob l i czeń de ta l i s ta [ 
egzys tować może p r zy 100 zł . dz iennego 
o b r o t u , obooi. ie zaś. o b r o t y te spad ły do 
20 zł., a jednocześnie w y d a t n i e zmn ic j -

bek, os iągany na pończo -

0 datę otwarcia 
upadłości f. Geyer 

Wydział handlowy łódzkiego sądu 
okręgowego rozpatrzył wczoral skar
gę „Banca Commerciaila Italiana" w 
Medjolanie w sprawie terminu ogłosze
nia upadłości zakładom przemysłu ba
wełnianego Ludwik Geyer. 

Pełnomocnicy włoskiego banku, wy 
stąpili przeciwko wyrokowi sadu 'han* 
dlowego z dnia 11 grudnia ub. roku, co
fającego datę upadłości firmy Geyer do 
dnia 4 lutego 1930 roku i domagali się 
uznania upadłości z chwilą ogłoszenia 
decyzji sądu. 

Sąd zapowiedział ogłoszenie decyzji 
w tej kwestji w dniu dzisiejszym. 

Lekka zwyżka 
marki niemieckiej 

W obrotach pozagiełdowych ryn
ku łódzkiegokurs walut nie uległ wczo 
raj zmianie i wyjątkiem marki niemie
ckiej, która zwyżkowała o dwa pun
kty do 2.04 w sprzedaży 1 2.03 w ku
pnie. Notowania pozostałych walut 
kształtowały się w granicach: dolar 
5.30 w żądaniu i 5.28 w sprzedaży, do
lar złoty 8.90 i 8.88, funty — 26.00'J 
25.90. 

Bank Polski również nie zmienił cen 
i płacił za funty 25.82, za dolary w dro
bnych odcinkach po 5.28, w większych 
po 5.29 i za czeki 5.31. 

W dziale papierów procentowych 
dzień wczorajszy przyniósł 50-nunkto-
wq zwyżkę pożyczki stabilizacyjnej, za 
którą żądano 72.50, płacono zaś 72.00. 
Notowania innych walorów nie uległy 
zmianie. Pożyczka budowlana 46.00 w 
sprzedaży i 45.00 w płaceniu, dolarowi* 
ka 54.00 i 53.00. 5 proc. L. Z . tn. Łodfci 
(r. 1933) — 54.00 w żądariiuM'33;S0ow 
płaceniu. : 

d ° s t o<= , e s * n i e w ą t p l i w i e , że te p r o -
» o w a W c z e — u c i ą ż l i w e i bo les No *e 
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 również, że deficyty 

u Ul * ^ k a * u i ą w ciągu ostatnich 
V ! ° mil;PlematYcznv spadek o blis-

rocznie, że u-
'14, Vt n, B c n ' e prel iminarz przewidu 

\ N ł o t y c l ^ s o k o ś c i zaledwie 150 mil 
VkC' Przo • i C o ~~ wobec zupełnej re -
kS V W a n c o d o dochodów 
W N c h i, e P r z e k r a c z a możliwości fi-

o b e c

r a , u ; p r a w d ą jest, że te de-
ĉK *a ek W a r u n - t a c b wewnęt rz 

V z Melf O l l 0 m ' c z n e g o , uniemożl iwia 
SfO ° b e ^ l e n i e dochód ów skarbu, 
l\\ eSo ź v warunkach międzyna-
V Vch h1? Poetycznego, uniemoż-
N<k n-usS1

 ? e redukcje wyda tków, }\^\ -1 VbY się odbić na obronie foli ?lS nip j S^°dkami zwyczajnemi u-
N w naH a , a ' T r z e b a sie uciekać do 
i V * d C : 2 w y c z a i n y c h . Takim środ-
S ? ' ^ i P U - Z a , n Y m była Pożyczka Na 
!$j cjjfok i i i ł * r e 1 P o k r Y t v został de 

W myśl oficjalnej interpretacji art. 
800 kodeksu postępowania cywilnego, 
kolejność zaspokojenia należności przy
padających od dłużnika w wypadku l i 
cytacji nieruchomości jest następująca: 

Przy podziale sumy, uzyskanej przez 
egzekucję, pierwszeństwo w zaspoko
jeniu mają: l ) koszty egzekucyjne, 2) 
należności pracowników, zatrudnionych 
w sprzedanej nieruchomości lub w 
przedsiębiorstwach, znajdujących się na 
tej nieruchomości i należących do dłuż
nika, powstałe przed dniem licytacji, 
byleby nie przewyższały rocznej na
leżności pracownika, 3) podatki I Inne 
daniny ze sprzedanej nieruchomości za 
ostatnie dwa lata przed licytacją, 4) 
czwarte miejsce w kolejności wśród 
należności mających pierwszeństwo 
zaspokojenia zajmują należności Insty-
tucyi ubezpieczeń społecznych. 

Nie wszystkie jednak należność! in-
stytucyj ubezpieczeń społecznych mają 

.1933 - i zagwarantowana nie-
r 6 w n o w a g a b u d z e t u n a 

fyi^Ui n a d 2 wvczainemi trzeba bę V p°krvć deficyty, iakie z %^ C?a b u d"t tegoroczny i na-
jest dziś o tyle k o r z y 

ł eiulł v m i e » 1 i ż d z i ę k i dotychcza 
U l t a t o m pol i tyk i finansowej 

to pierwszeństwo, lecz jedynie powsta
łe z tytułu ubezpieczenia pracowników 
zatrudnionych w sprzedane] nierucho
mości lub w przedsiębiorstwach, znaj
dujących się na te] nieruchomości i na
leżących do dłużnika. 

Pierwszeństwo to ma nie cała należ
ność, lecz tylko należność za rok osta
tni przed licytacją. Należności instytu-
cyj ubezpieczeń społecznych powstałe 
z tytułu ubezpieczenia pracowników, 
którzy nie byli zatrudnieni w sprzeda
nej nieruchomości, ani w przedsiębior
stwach dłużnika,na tej nieruchomości, 
mają przywilej zaspokojenia bezpośre
dnio po zaspokojeniu wierzytelności i 
praw zabezpieczonych hipotecznie. — 
Przywilej dotyczy należności za rok 
ostatni przed licytacją. 

Po wymienionych należnościach pod 
legają zaspokojeniu Inne wierzytelno
ści. 

Z n i ż o n e c ł o 
p r z y I m p o r c i e w ł ó k i e n n i c z y m w S y r j l 

Rozporządzeneim Wysokiego Komi
sarza z dnia 27 lutego 1934 roku wpro
wadzona została zwyżka stawek cel
nych na import do Syrji - Libanu tka
nin sporządzonych z przędzy mieszanej 
z kilku surowców. 

Przepis ten godzi pr^edewszystkiem 
z punktu widzenia interesów eolskich 
w przemysł białostocki, pokrywający 

20 proc.) domieszkę bawełny. Zwyżka 
cła w tym wypadku wyniosła 15 proc, 
(z 25 na 40 proc). 

Obecnie sytuacja uległa pomyślnej 
zmianie, gdyż pod wpływem interewen 
cji zgłoszonych w Wysokim Komisarja 
cie ukazało się nowe rozporządzenie, 
które przywraca dla omawianych to 
warów, poprzedni stan rzeczy z lutego. 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 5-go lutego. 

Dewizy; Belgia 12,3.60, Gdańsk 172.82, Ma
dryt 72.45, Holandja 358.20, Londyn 25.% Nowy 
Jork 5.31 i trzy ósme, Nowy Jork (kabel) 5.31 
i 5?8, Oslo 130.25, Paryż 34.93 i pół. Praga 22.1,2, 
Szwajcaria 171.44, Włochy 45.00, Berlin 212.75. 

Obroty średnie, tendencja niejednolita słab
sza dla dewiz na Medjolan. Banknoty dolarowe 
w obrotach pozagiełdowych 5.31 i trzy czwarte. 
Rubel złoty 4.56. Dolar zloty 8-89 i jedna czwar
ta—8^9 i pół. Gram czystego złota 5.9244. Mar
ki niemieckie (banknoty) w obrotach prywat
nych 2OŹ*.50. Funt sterlingów (banknoty) w. obro
tach prywatnych 25.97. 

Papiery procentowe: 3 proc. potyczka bu
dowlana 4<5.25—46.50 ; 7 proc. poż. stabilizacyj
na 72.50—72.13 (odcinki po 500 doi.) 72 i pięć 
ósmych—72.50 (w proc); 4 proc. państw, po
życzka premjowa dolarowa 53.75; 5 proc. kon-
wersyjna 68.00—67.75 ; 6 proc. pożyczka dolaro
wa 76.75—77.00 (w proc); 5 proc. pożyczka kq-_ 
lejowa konwersyjna 63.00—63.25—53.00 ; 8 proc 
L. Z. i obligacje Banku Gosp. Kraj. po 94.Q0 
(w proc); 7 proc. L. Z. i obligacje Banku Gosp. 
Kraj. po 83.25; -8 proc L. Z. Banku Rolnego 
94.00 ; 7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25; 
8 proc. L. Z. budowlane Banku Gosp. KT.aj. 
93.00 ; 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 50.25 -50 )̂0 
(odcinki po 100 doi.) 51 (w proc); 4 i pół --ifóć. 
L. Z. ziemskie 54.50—54.63; 5 proc. L. Z. Wątv 
szawy (1933 r.) 62-?5—62.00 : 5 pro.c L. Z. Czę
stochowy (1933 r.) 52.00: 5 proc. oblig. Pol. Ban
ku kom. I I em. 67.75. 

Akc|ei Bank Polski 97.25: Elektr. Debrów. 
10.50: Starachowice 13.10; Haberbusch 40.00. , 

Tendencja dla pożyczek państwowych prze
ważnie mocniejsza, dla Listów Zastawnych—nie'-
jednnlita, obroty akcjami małe 

W obrotach prywatnych pożyczki dolarowe: 
8 proc. państwowa z 1925 roku (Dillonowska)— 
90.75 (w proc); 7 proc. śląska 71.50 (w proc). 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Ło

dzi nc4owano: tranzakcje: dolary — 5.29 i pół, 
pożyczka budowlana 46.00; pożyczka stabiliza
cyjna 7?.S0; dolairówka — sprzedaż 53.50. kuc-
no 53.25 pożyczka inwestycyjna 116.50—116.00, 
5 proc. L. Z. m. Łodii za 1933 r. 54.00—53.50, 
Bank Polski 9S.fl0_97.75. ' S 

ŁÓDZKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Na wczorajszem zebraniu łódzkiej giełdjy 

zbożowo-towarowej notowano: żyto 13.75—14, 
pszenica 17.25—17.75, jęczmień browarowy 18!50 
-—19.50, jęczmień przemiałowy 15.50—16, owids 
jednolity H—14.50, owies zbierany 13.50—14, 
mąka żytnia 1) 21—22. majka żytnia 2) 22—23, 
mąka pszenna 26.50—28.50, otręby żytnie 8.25— 
8 50 otręby pszenne 8.75—9, otręby pszenne 
grube 9—9.95, tfroch Victoria 40—45, wyika 25 
--26, peluszikn 77—28. rzepak 38-4fl. koniczyną 

poważną część zapotrzebowania tam 
tejszego rynku na te materiały wełnia-j takich towarów znowu 25 proc. ad va 
ne zawierające nieznaczna (mniej n i thorenu 

Obecnie zatem oplata celna wvnosi dla! c z e ' ; w o u n " 1 l ^ ^ ^ l K S I ? b i a l a
 70_iV& 

•makuch lniany 15—16, mai.uch rzepakowy 12-50 --13.50. ziemniaki jadalne 
^.50—20. 

!.75_3,35, fa-nt i - * * 

http://9S.fl0_97.75
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Teroryści łódzcy przed sadem 
za udział w napadzie na kasę kolejową. — Sąd ape-

i n / r c r i n - t r u w o l n i ł ł o h o d włnv i kary 
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Klubu Mandolinistów 

m» l e i L^Al.!: 4 5 : - Wieczór Mickiewiczowski 

Napad na kasę dworca Kaliskiego, 
choć mial miejsce w dniu 30 marca ro
ku 1932 utkwił niewątpliwie mocno w 
pamięci wszystkich łodzian. Dokonali 
go Karol Kurcwald 1 Władysław Mę-
drecki. 

Napastnicy steroryzowall kasjera 
Umińskiego I byliby uszli z około 30 ty
siącami złotych, gdyby nie to. że kasjer 
zdołał włączyć kontakty alarmowe, 
nadbiegli policjanci odcięli obu rabu 
słom drogę. 

Wywiązała się ostra wymiana strza 
łów. Kurcwald popełnił samobójstwo 
jeszcze w pomieszczeniu kasv kolejo 
wej, Mędrecki został ujęty. 

Dwudziestego kwietnia roku 1932 
. stanął Mędrecki przed sądem doraźnym 

w Łodzi, który pod przewodnictwem 
wiceprezesa Illinicza skazał bandytę na 

lacyjny uwolnił ich od winy 1 kary 
przynależny do partji. Po długich poszuj nurzeniach Mędreckiego, zeznawał po 
kiwaniach, kierując sle danemi listów | tern w myśl aktu oskarżenia przed są 
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Fabrycznym 
W Y "2JW Siu V o k o , ° s ° d z i n y t r z e d e j p o 

ai 12.51..fi' SV«u t e r enie, .przylegającym do 
?ś, wrrę»;S fi % t y c z n e g o wydarzył się nie-
A. i^* . ^ A ^ d k l wypadek. 
43 m.«'yr ^ C ? n , c y Przetaczane były wa 
icrnik , - * ' > ! e H t r n

 e w e K l e m , przeznaczonym 
" W l i a ".y" 1 miejskiej. Podczas prze 

karę śmierci. Ułaskawiony, przez Pre 
zydenta Rzeczypospolitej — Mędrecki 
został osadzony w wlezieniu we Wron
kach, gdzie do chwili obecne] przeby
wa. 

Władze już w toku dochodzenia prze
ciwko Mędreckiemu doszły do przeko
nania, że Kurcwald i Mędrecki musieli 
mleć pomocników. Ponadto wyszły na 
jaw szczegóły o tyle niezwykłe, że Mę
drecki i Kurcwald działać musieli w ce-i 

Mędreckiego plsanemi z wiezienia zre
sztą b. mglistemi i tajemniczemi — oraz 
opierając się na danych konfidencjonal
nych Jednego z sąsiadów z celi Mędre
ckiego — władze pociągnęły wreszcie 
do odpowiedzialności karnej Marjana 
Szwarca, Franciszka Wiśniewskiego, 
Antoniego Pasiaka 1 Wincentego Ko-
czyńsklcgo — jako pomocników Kurc-
walda 1 Mędreckiego w napadzie na ka
sę z dnia 30 marca. 

Z oskarżonych Szwarc był Istotnie 
niegdyś członkiem K. P. P. — trzej po 
zostali zaś pracowali na terenie dwor
ca Kaliskiego: Wiśniewski był elektro 
monterem, Pasiak—palaczem przv cen 
trakiem ogrzewaniu, a KoczyńskI — 

woźnym przy samej kasie, na którą zo
stał dokonany napad. 

Rozprawa przeciwko tym czterem 
terorystom, jak ich charakteryzował 
pośrednio akt oskarżenia odbyła się w 
atmosferze niezwykłego naprężenia i 
zainteresowania całego społeczeństwa 
Mędrecki sam zeznał, że, dążąc do o-
czyszczenla się od miana kryminalisty 
opowiadał w więzieniu w Rawiczu, — 
gdzie był poprzednio — każdemu kto 
chciał i nie chciał go słuchać — nie-

lach jakoby „ideowych", że jako wyda-l stworzone rzeczy o swych pomocni 
leni z partji komunistycznej — aby od 
zyskać zaufanie swych dawnych towa
rzyszy — postanowili urządzić napad 
na kasę jednej z instytucyj państwo
wych, I uzyskane w ten sposób pienią
dze wręczyć partji. 

kach, o jakimś „Smoluchu" i t. d. by 
łeby tylko doprowadzić do rewizji pro
cesu. 

Słyszał te opowiadania również 
współwięzień Mędreckiego — Iwanow, 
który sam o sobie powiedział, że ma 

Władze poszukiwały pomocników \ tak zaszarganą oplnję, iż mu nie zależy, 
obu winnych, licząc się przedewszyst-, co kto o nim będzie myślał. Ten wła-
kiem z tym. iż musiał śród nich być ktoś śnie Iwanow złożył doniesienie o wy-

dem okręgowym i mocno oskarżał 
wszystkich podsądnych. Iwanow był 
centralną figurą w sprawie. 

Obrońcy głównych oskarżonych — 
adw. Piotr Kon i Lilker — starali się 
podważyć wiarogodność zeznań Iwa
nowa, jednak sąd dał im wiarę, choć 
Mędrecki zeznawał zdecydowanie, że 
to, co powtarza Iwanow, jest tylko czę
ściowo zgodne z tern, co mu sam Mę
drecki mówił, i że to co on — Mędre
cki — mu mówił, dopiero nie bvlo zgo
dne z prawdą. 

Zresztą Mędrecki twierdził stale, że 
miał jednego wspólnika, ale nie był nim 
ani jeden z oskarżonych. 

Sąd pod przewodnictwem wicepre
zesa Illinicza po dwudniowei rozpra
wie skazał Szwarca na 10 lat wlezienia, 
Wiśniewskiego na sześć lat I Pasiaka 
na s lat. Tylko jeden KoczyńskI został 
podówczas uniewinniony. 

Obrońcy Szwarca — adw. Piotr 
Kon i Wiśniewskiego — adw. Lilker 
wnieśli apelację od tego wyroku. Ape
lował również Pasiak, któremu przy
dzielony został obrońca z urzędu. 

Rozprawa w warszawskim sądzie 
apelacyjnym odbyła się częściowo w 
dniu 25 stycznia, poczem została przer
wana do dnia wczorajszego. 

Wczoraj zapadł wyrok w tej sen
sacyjnej sprawie. Oto sąd apelacyjny 
uchylając wyrok sądu okręgowego w 
Łodzi — postanowił wszystkich podsą
dnych całkowicie uniewinnić z braini 
dowodów winy. Szwarc, Wiśniewski 1 
Pasiak znaleźli się na wolności, (g) 
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przed sądem apelacyjnym w Warszawie 
Informują nas, że zarówno pp. proku-
orzy jak i obrońcy skazanych 7-miu ratorzy 

E pośród 19 oskarżonych — narodowców 
łódzkich zapowiedzieli wniesienie skar
gi apelacyjnej. 

Wobec tego proces łódzki w kolei 
instaiicyj rozpatrywany będzie w sądzie 
apelacyjnym w Warszawie, przez trzeci 
wydział karny, na którego ozele stoi wi 
ceprezes Bronisław Gacek. 

Oczywiście, do terminu procesu w]min sprawy 
Warszawie upłynie zapewne kilka mlesię' 

cy. Samo bowiem spisanie protokółu, 
prowadzącego bardzo szczegółowo z 
10-dniowej rozprawy, zajmie około dwuch 
tygodni czasu, poczem nastąpi umotywo 
wanie wyroku i doręczenie motywów 
stronom. Teraz dopiero strony będą mo
gły zająć się opracowaniem skarg ape
lacyjnych, a po ich złożeniu, akta będą 
przesłane do .Warszawy, gdzie zostanie 
wyznaczony, w zwykłej kolejności, ter-

wypadkach nie-
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IS-ta ROCZNICA ODZYSKANIA MORZA. 
W niedziele, 10 luteeo b. r., przypada 15-ta 

rocznica Dojścia Wojsk Polskich do Morza.— 
Powstały pod protektoratem J. W. Pana Wo
jewody Łftdzkleeo Al, Hauke-Nowaka. Komitet 
Wykonawczy wspólnie ze Związkiem Maryna
rzy Rezerwy Okręgu Łódzkiego I Oddziałem 
Ligi Morskiej 1 Kolonialnej urządza uroczysty 
obchód tej doniosłej rocznicy. 

Program obchodu Jest następujący: 
O godz. 9.30 zbiórka oddziałów J organiza

cyj przed kościołem garnizonowym ul. św. 
Jerzego. 

O godz. 10,00, uroczyste nabożeństwo. 
O godz. 11.00, przemarsz ul. 11-go Listopada 

na Plac Wolności. 
O godz. 11.30, ustawienie oddziałów, prze

gląd przez władze, uroczyste podniesienie ban
dery na maszcie Zarządu m. Łodzi, złożenie 
wieńca na tablicy pamiątkowej oraz okolicz
nościowe przemówienie. 

Komitet Wykonawczy zaprasza wszystkie 
organizacje społeczne wraz ze pocztami sztan-
daroweml do czynnego udziału w manifesta
cyjnym obchodzie wielkiego święta Odrodzonej 
OJczyznyl 

,W. I. Z. O." 
DzU, w ftrodę, dnia 6-go b. m., o godzinie 

9-«J wieczorem w lokalu własnym (Sienkiewi
cza Nr. 26) odbędzie się herbatka towarzyska, 
ipołąozona z wykładem członka i korespondenta 
Międzynarodowego Antropologicznego Instytu
tu w Paryżu p. doktora Michała Adlera z Peru 
n. i. „Żydzi w Południowej Ameryce". 

Osoba prelegenta, jak i ciekawy temat wy
kładu wywołały wielkie zainteresowanie w na 
szem mieście. 

SPRZEDAŻ DRZEWORYTÓW NA WYSTA
WIE POŚMIERTNEJ WŁ. SKOCZYLASA. 

Całkowity dochód ze sprzedaży drzewory
tów wdowa po wielkim artyście przeznaczyła 
na fundusz dla niezamożnych grafików im. ś. 
p. prof. Wł .Skoczylasa. 

Miłośnicy grafiki, nie zaniedbują okazji, aby 
do swych zbiorów dołączyć ostatnie podpisane 
przez autora odbitki drzeworytów wielkiego 
artysty. Przypominamy więc tym, którzy pra
gną nabyć drzeworyty, aby uczynili to JaknaJ-
spieszniej, bo niektóre drzeworyty są Już na 
wyczerpaniu. Specjalnie obniżono ceny od 20 
złotych umożliwiają nabycie drzeworytów każ
demu, a zarazem będzie to przyczynienie się 
do powiększenia funduszu na stypendia dla nie 
zamożnych grafików. 

ODCZYT W STOW TECHNIKÓW. 
W czwartek, dnia 7-go b, m., o godzinie 

20-e| odbędzie się w lokalu Slow. Techników 
odczyt prof. Zdzisława Ludkiewicza p. t. ,.Sfi
nansowanie robót publicznych". Odczyt po
przedzi krótka prelekcja prof. .W. Biegeleisena 
na temat „Roboty publiczne ze stanowiska eko
nomicznego". 

Słońce I mróz w Zakopanem 
Zakopane, 5 lutego. 

Przy temeperaturze 5 stopni poniżej 
zera zapanowała w naszej stolicy zi
mowej piękna słoneczna pogoda. Po o-
statnich opadach przybyło dużo śniegu, 
tak że w Morskiem Oku warstwa śnież 
na sięga dwuch metrów. 

Uwadze pp. lekarzy 
Zarząd Okręgu Łódzkiego Polskiego 

Czerwonego Krzyża niniejszem podaje 
do wiadomości wszystkich PP. lekarzy, 
którzy nie przesłuchali jeszcze kursu ra 
townictwa przeciwgazowego, że kurs 
taki zostanie uruchomony w dniu 15 lu
tego rb. Wykłady będą się odbywały 
w lokalu Izby Lekarskiej w poniedział
ki i piątki od godz. 20,30 do 22.30. Za
znacza się przytem, że będzie to ostat
ni kurs dla pp. lekarzy. Zapisy na kurs 
są przyjmowane w biurze okręgu łódz
kiego PCK( ul. Piotrkowska 236) od 
godz. 12 do 15-ej. 

Dodatkowa komisja poborowa 
W dniu 15 lutego r. b. w lokalu biura woj-

skowo-policyjnego zarządu miasta Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 165 urzędować będzie dodat
kowa komisja poborowa dla P.K.U- Łódź-Mia-
sto I, na którą winni się stawić poborowi rocz
nika 1913 i roczników starszych, nie posiada
jący jeszcze uregulowanego stosunku do służ
by wojskowej, zamieszkali na terenie 2, 3, 5. 
8, 9 I l t komisarjatu policji, w dniu zaś 28 bm. 
urzędować będzie dodatkowa komis- poborowa 
dla P.K.U. Łódź-Miasto II. 
stawić poborowi, 
terenie 1, 4, 6, 7, 

na którą winni się 
Jak wyżej, zamieszkali na 
10, 12, 13 i 14 komisarjatu-

Turniej szachowy w Łodzi 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się o 

godzinie 5-ej w lokalu łódzkiego stowa
rzyszenia gry szachowej turniej szacho
wy pomiędzy mistrzem Polski Spielma-
nem a czołowymi członkami łódzkimi 
Kolskim, Aplem 1 Hirschebeincm jedno
cześnie. Spielman zremisował z wszyst
kimi swymi partnerami. 

Mecz zakończył się o godz. 22,10, 

flHfjturiji €»i»Biele 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Sukc K. Lelnwebra (Plac Wolności 2), sukc. 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danielcckiesro 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), sukc. F. Wój
cickiego (Napiórkowskiego 27L 

\ 
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SALA FILHARMONJI 2 & 4 
Pozostałe bardzo nieliczne bilety | 

sprzedaje kasa Filharmonii. 
Bilety wolnego wejiei.i, passe - par-| 

tou prócz urzędowych nieważne. 

J u ż J u t r o 
o g. 8.30 wiecz. 
6 p I c 

Bank Polski 
Jozef Schmidt 

8 proc. dywidendy 

wszechświatowe) sławy t e n y ^ ^ G & A M l 
z najpiękniejszych 1 na n'e ^S1 j^POLSl 
szych filmów dźwiękowych. * ? t<5^A. dni 
gramofonowych i wielu ffi^* 

d i o w y c ^ ^ ^ ^ 

Wzrost rezerw v kruszcowych o 28 mil], zł. — Zanik 
tezauryzacjł w Polsce i wzrost zaufania do złotego 

Warszawa, 5 lutego. 
W dniu 26 lutego rb. odbędzie się do

roczne zgromadzenie akcjonarjuszów 
Banku Polskiego pod przewodnictwem 
prezesa dr. Władysława Wróblewskie
go. Na zebraniu tem prezes Banku omó
wi działalność naszej instytucji w roku 
1934-tym na tle ogólnej sytuacji gospo
darczej świata, poczem zostanie prze
dłożony akcjonariuszom do zatwierdze
nia bilans Banku wraz z rachunkiem 
strat i zysków za rok 1934, jak również 
podHał zysków. Następnie Rada Ban
ku wystąpi z wnioskiem wypłacenia 
akcjonariuszom dywidendy w wysoko
ści 8 procent. 

Bilans Banku Polskiego na 31 grud
nia 1934 r. zamyka się sumą 1.666,5 milj. 
złotych. Z ważniejszych pozycyj w ak
tywach na uwagę zasługuje wzrost re
zerw kruszcowych w Banku w poró
wnaniu z rokiem poprzednim o blisko 
28 mili. zł. do 503,3 milj. zł. — Świad
czy to o całkowitym zaniku iezauryza-
cjl w kraju 1 coraz bardzej wzrastają-
cem zaufaniu do złotego polskiego. — 
Stan pieniędzy i należności zagranicz
nych, które w związku ze zmianą statu
tu Banku przestały być zaliczane do 
pokrycia, obniżył się o 60 milj. i\. w po
równaniu do końca roku poprzedniego. 
Na zmniejszenie stanu tych należności 
m. in. wpłynął również fakt. że weksle 
eksportowe wystawiane były głównie 
w złotych i wskutek tego przy dyskon
cie zaliczane są na rachunek portfelu 
wekslowego, a nie na rachunek dewiz. 
Portfel wekslowy w Banku obniżył się 
na ultimo roku ubiegłego do 654 milj. 
zł. Stan zdyskontowanych biletów skar-

S£nas!a ClireBm 
Donoszą, że rokowania pomiędzy 

likwidatorami towarzystwa Citroena i 
bankami doprowadziły do zawarcia 
ahladit, przewidującego udzielenie awan 
su w sumie 60 miljonów fr. na stworze
nie funduszu obrotowego do czasu za
gnicia ostatecznej umowy z wierzycie
lami Citroena. Przewidziane jest zwięk
szenie zatrudnienia do tysiąca pracow
ników, i 
M M 

bowych utrzymał się na niezmienionym skiej Wytwórni Papierów Wartościo 
poziomie i wynosił na koniec grudnia wych przypada 15,5 milj. zł., w Banku 
r. ub. około 48 milj. zł. Podkreślić na
leży, że obieg biletów skarbowych na 

Rozrachunków Międzynarodowych —• 
4,3 milj. zł., w spółce „Elewatory zbo-

ultimo roku ubiegłego w porównaniu z jżowe w Polsce" — 3,7 milj. zł. i w Ban r. 1933- był niemal dwukrotnie wyższy. 
Zwiększenie się obiegu biletów skarbo
wych przy równoczesnem utrzymaniu 
się na niezmienionym poziomie cyfry 

zdyskontowanych biletów skarbowych 
w Banku Polskim świadczy o postępu
jącej stale płynności naszego rynku pie
niężnego. — Pożyczki zabezpieczone 
zastawami obniżyły się do kwoty 54,5 
milj. zł. — Z bezprocentowego kredytu 
skarbu państwa w wysokości 100 milj. 
zł. skarb wykorzystał 90 milj. zł. — 
Udziały Banku wynoszą 26,5 milj. zł., 
z czego na kapitał zakładowy w Pol 

ku Akceptacyjnym — 3 milj. zł. 
W pasywach Banku, zarówno kapitał 

zakładowy, wynoszący 150 milj. zł., jak 
i fundusz zapasowy z kwotą 114 milj. 
zł. — nie Uległy zmianie. Obieg bile
tów bankowych obniżył się z 1,003 milj. 
zł. do 981 milj. zł., a natychmiast płat
ne zobowiązania zmniejszyły się z 261,9 
milj. do 240,5 milj. zł. 

Rachunek zysków 1 strat wykazuje 
czysty zysk za rok operacyjny 1934-ty 
— 12,259 tys. zł., co w porównaniu do 
zysku z r. 1933 wykazuje wzrost o prze
szło 246 tys. zł 
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P o k a z p o c i ą g u - w y s t a w y , 
który wkrótce wyruszy dokoła Polski 

W początkach grudnia ubieełebo ro- |wna konferencja, połączona z pokazem 
ku w lokalu Rady Grodzkiej BBWR od- 2-ch próbnych wagonów, które oozosta 
była się konferencja prasowa, na któ- wionę zostały na jednej z prywatnych 
rej p. inż. Dobrzański, przedstawiciel bocznic kolejowych. W wagonach tych 
polskiego Towarzystwa Popierania Wy urządzone już zostały stoiska reklamo-
twórczości Krajowej informował prasę we kilku firm łódzkich, które dają pe-. 
o Pociągu Wystawie organizawanym wne pojęcie o całości I walorach tej w y i v / v ^ w sprawie przedtuźema u*• flfl 
przez to towarzystwo, a maiacymna stawy na kołach 
celu spopularyzowanie wyrobów kra- Prócz stoisk oszklonych pociąg — 

wystawa rozporządza jeszcze wagona
mi gablotkowemi, przeznaczonemi dla 
mniejszych eksponatów i firm. które nie 
"rńbgąc sobie pozwolić na znaczniejszy 
.wydatek, chcą Jednak* ró.wflież uczestni 
czyć w celowej 1 pomysłowe! rekla
mie. . 

Na trzydzieści wagonów, przezna
czonych pod eksponaty, 26 iest już za
jętych. Pozostały tylko cztery wago
ny do dyspozycji, i •— po urządzeniu j 6.78, kwincien 6.75 maj 6,72, 

Pon 
740. 

jo wych 
Pociąg wystawa składa sie z t r z y 

dziestu wagonów przeznaczonych na 
eksponaty, wógotiu kina, wagonu - ele
ktrowni, wagonów dla pexsonGluToraz 
posiada własną krótkofalowa stację ra-
djową. W wagonach zainstalowano 0-
grzewanie parowe oraz oświetlenie ele
ktryczne. Wagony zostały przebudo
wane i przystosowane do celu. iakiemu 
mają służyć. Boczne okna zostały za
słonięte, zaś wzdłuż dachu urządzonp 
zostały podłużne okna, dające równo
mierne, górne światło 

„ R e f k o " będzie 
nadal Istniał 

Donoszą z Waszyngtonu, żc 
dent Roosevolt podpisał P 1 " 0 ' 0 ^ ' 

(Refico). utworzonego w sWoilllcnO<KS' 
t!la celów ożywienia życia 8° S H l^ 
czego. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
»'dnta AAo \v\ttio 1935 r ° k % 4 flilhi raj O 

NOWY JnRK. Loco 12.50, l » ' y / ^ ? K S * l na 
rzpc 12.25, kwiecień 1?.2S, maj 12.31. «4 W h p ' a 
1^.31, lipiec 12.31. sierpień 12,28, wr^f! ' j l'J»l(|e ^ 
fi. 'il/ifinl-: 12.22, listopad 
styczeńJ2.3q.__ j —r**Łl 

ich — pociąg — wystawa juszv w swo
ją podróż po kraju. 

Kierownictwo wystawy zajmie się 
Niespełna sześć tygodni temu sly- działem propagandy ustnej I orzepro. 

szeliśmy o pociągu wystawie jako o wadzać będzie wszelkie tranzakcje z 
projekcie, który ma być zrealizowany, firmami pragnącemi nawiązać kontakt 
W dniu wczorajszym odbyła sie pono- z wystawcami 

NOWY ORLAN. Looo 12.43, ' f l 
ma| 12.31, Upiec 12.32, październik 'fi 
dzień 12.26, styczeń 12.?5. 

KM 
6.75 maj 6.72, U\, T 

...pień 6.64. wrzesień ^ j i ^ 
dzlernik 6.5S, listopad 6-56, grudzie" °' A 
czeń 6.53, luty 6.55. , l 

Egipska. Loco 8,80, marzec SA1; 
laiernik 8.35, listop^ -1 

ty 6-36. . «»l 5 
Loco 7.7p, marzec 7.3* l^grj 

cze> 
lipiec 6.fi8, sierpień 6.64. wrzesień ' j j, 

• ! ; 

» t r a a d k 
.b,°czni( Umowne 

Pob 

>45*J 
B '3 N| Z 

lipiec 8..̂ 9, październik K.35, lis!o!^;- Ha ^p j 
czeń 8,36..luiy g.36. .„ ^ni'/ VI czeń 8.36. lut 

UPPER. Loco i./y, marzec <j 
liplłc 7.33, paidzlednife 7.32 listop"0 

caeń 7.?7, »*2 

l e l k a a f e r a s k a r b o w a w K a t o w i c a c h 
U r z ę d n i c y sprzedawali ruchomości, zajęte na rzecz skarbu.—Na 

lawie oskarżonych zasiedli naczelnik, referent i egzekutor 
Katowice, 5 lutego. 

Dziś o godz. 9 rozpoczął się w Ka
towicach sensacyjny proces przeciwko 
urzędnikom skarbowym III-go urzędu 
skarbowego w Katowicach. 

Na ławie oskarżonych zasiedli na
czelnik urzędu Marjan Hertz, Kazimierz 
Matyka. referent egzekucyjny, Jan So
bota egzekutor, Jan Ochlast, kierownik 
działu egzekucyjnego. Ponadto stanęli 
przed sądem Mendel Siegrelch, Gustaw 
Różycki i Władysław Strzałkowski. 

Akt oskarżenia zarzuca im dokona
nie szeregu nadużyć i wykroczeń, w 
wyniku których skarb państwa poniósł 
ogromne straty. 

Nadużyć tych mieli się oskarżeni do
puścić przez sprzedawanie zajętych 
przedmiotów po cenach niższych, niż 
zostały oszacowane. Ponadto oskarżeni 
urzędnicy skarbowi sprzedawali nie-
tylko zajęte przedmioty, ale I rzeczy 
należące do osób trzecich. 

Za przeprowadzanie takich machi
nacji brali Herzt i Matyka wysokie wy
nagrodzenia pieniężne. 

Sprawę prowadzą sędzia Janicki, 
wotują sędziowie Szczęk 1 Głowacki. 
Oskarża prok. Ryger. 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 

szereg adwokatów wniósł powództwa 
cywilne w imieniu poszkodowanych 
firm. Powództwa te sąd oddalił i prze
kazał je do sądu cywilnego. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia po
został na sali tylko oskarżony Hertz, 
który składał wyczerpujące_ zeznania, 

dotyczące licytacyj omawianych w ak
cie oskarżenia. 

Przedewszystklem omawiana była 
licytacja w firmie Wagner, która była 
skarbowi winna za podatki 100.000 zł. 
Hertz nie przyznał się do zarzucanych 
mu czynów 

OOOOOCOOOOOOOOOOOCCOOOOOOOCCOOO^̂  

Za d y p l o m y P o ż y c z k i N a r o d o w e ! 
nieprawnie pobierał po 50 groszy od sztuki 

zalnkasował po pół złotego, jednak w 
firmie Szapował spotkał sie i ostrym 

W okresji subskrypcji Pożyczki Na
rodowej pracował w wojewódzkim ko
mitecie Pożyczki Narodowej Salomon 
Milewski, który wraz z kilkunastu fun
kcjonariuszami, specjalnie przez komi
tet zaangażowanymi, za cene dwuch 1 
ćwierć grosza od sztuki wypisywał dy
plomy dla subskrybentów i miał obo
wiązek dostarczenia dyplomów do rąk 
posiadaczy pożyczki. 

Milewski wpadł jednak na Domysł 
powiększenia swych małych zarobków 
i oto, wziąwszy sobie do pomocy 33-le-
tniego Jakuba Herszenberga. bezrobot
nego — polecił m u , b y odnosłł dyplo
m y 1 od każde] sztuki pobierał 50 gro
szy. 

Hcrszenberg w oki)ło stu firmach niony. (g) 

protestem ze strony dyrekcji. Gdy Her 
szenberg podniósł głos i domagał się 
swego haraczu — firma powiadomiła 
kierownika wojewódzkiego komitetu 

Pożyczki Narodowej i ten skolei zawia
domił władze o praktykach Herszen
berga i Milewskiego. 

Wczoraj Milewski i Herszenberg sta
nęli przed sądem grodzkim. 

Milewski został skazany na osiem 
miesięcy więzienia z zaliczeniem are
sztu prewencyjnego i z zawieszeniem 
reszty kary na przeciąg trzech lat. Her
szenberg zaś, który działał iedynie z 
polecenia Milewskiego, został uniewln* 

i m 

\s 

m»d)l młodego literata warszaw»kif* ̂  ^ 
Sza Chrzanowskiego ,,Szlem bez a-i)1 '[„tujl',' | j l l 
tej będącej aktualna, satyrą na ź.yc'c

 ? n » y Iftłi «N 
stołecznej, szerokie pole do popis" M('J , • 
Ztklicka, Ziemblńska, Dunajewski, ' i V , \ * < 
Mrotiński, Winozewski, WoszczeroW'" p ,%L?°raj , 

~W czwaH»k o godz, 4.30 P^.'."^ „ 
Ser Artur KwiatŁowsńi, Dekoracjo f Z' J 

• * * ffA * 
ŁÓDZKIE TEATRY P O P U L * ^ J 

(Ogrodowa 18) , ' M^K^b/t °glć 
Dzii, w środę, o godz, 8.15 w " ib ; ' piltii > jerlu 

Stępnych komedja w 3-ch aktach (,r**:t/«»-" u n 

iy ipo ceriacli iiajni/szycli. 

Ruszkowskiego p. t. , Kło ^^łf 
tom?", w fezys»rji 
Winklera. 

dyrektora 

TEATR ROZMAITOŚĆ' ... 
DzU, w środę, o flodz. 9.15 W i « C I y . 

Rest. J A B A R I M " 
Narutowicza 20. \ t 

Dziś i codziennie światowa atra,K — 
T R I O O H A 

To iiiaximuni przysłowiowej ia , , 0

)

llf !;tV cfV 
zręczności oraz pełny program a r y p A j 

Codziennie 5-8 Piv'e z pełnym ,'c^f 
att, kons. 1 tl, od 10 w. do rana u 

Do 

file:///v/ttio
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Str. 12: :6.n 1933; 
D ź w i ę k o w y K l n o - T e a t r 

ŻEROMSKIEGO N° 74—76 
TEL. 129-88 

oooooooooooooooooooooooooooo 

Dziś premjera! 

Największy tenor 
doby obecnej J ó z e f S c h m i d t wystflP 

„Pieśń zdobywa świat 
Reżyserji RYSZARDA OSWALDA. 

Następny program: „ ICH NOCE", sukces pary artystów Claudette Colbert, Clark Gabie. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., I I I m. 50 gr. t \V 
W sobotę, dnia 9. I I . o godz. 12-ej i w niedzielę o godz. 11-ej będzie dany film dla młodzieży P-

NIU DRAPACZY CHMUR. Ceny miejsc po 20 gr. 

IB 
II 
• 
• 

9 
Przedsiębiorstwo przemysłowe branży me

talowej POSZUKUJE doświadczonego S M a t k i ! 

• • • 

podatkowca, ze znajomością korespondencji 
pclsko - niemieckiej i buchalterji-

Oferty z życiorysem i fotografią kierować 
do „Expressu", Katowice, Mariacka 3 pod 
„Energiczny". 

• • 

• • 

DR. MED. 

P. B R A U N 
p o w r ó c i ! 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1-ej i od 4—8 wiecz. 

CEG1ELNIANA 4, tel. 216-90. 

Dr. J. Majbaum 
CHOR. CHIRURGICZNE 

POWRÓCIŁ 
WÓLCZAŃSKA 3fi, tel- 203-10 

Lampa Kwarcowa, Solux 
Przyjmuje w domu od 7—8 wiecz, 

w lecznicy, Piotrkowska 294 
od 5—6 wiecz. 

S. K r y ń s k a 
JHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety 1 dzieci) 

Sienkiewicza 54 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 DO pol. 

DR. MED. 

L NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH 1 M O C Z O P Ł C I O W Y C H 
j ^ . _ _ _ front, 1 piętro 
NAWROT 3 2 . T E I , 213-18 
Przyimuie od 8—10 rano 1 od 5—9 w. 
W nledz. I świata od 9—12 w pol. Dr. MED. 

etioroby żołądka, kiszek, wątroby, 
przemiana materii I wewnętrzne 

GDAŃSKA 41, tel. 224-44 
Przyjmuje 11,30—12,30 w południe 

i od 5—7 wiecz. 
W niedziele od 11,30—12,30 w. południc 

• 30-2 

Choroby zwierząt 
Lekarz weterynaryjny 

MAKSYMILIAN A. REICH 
(Specjalność — psy domowe) 

Wyjazd do chorych zwierząt, 
PRZYJMUJE CODZIENNIE od 9 do I 

i od 4 — 7 P. P. 
NAWROT |a, 2 P. Tel. |7s-77. 

Ceny leczoicowe. 

DOKTÓR 

W O Ł K O W Y S K i 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na u l . C E G I E L N I A N Ą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczoplciowe 
i skórne. 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie-
• dziele I święta od 9—1. 

DR. 

Dr. St. BIBERGAL 
Choroby skórne I weneryczne 

Elektroterapja 
ZAWADZKA 10 tel. 106-30 
ordynuje od 9 — 1 1 od 5 — 8 v 
niedziele Mwieta od 9 do 1. 

DOKTÓR 

K L I N G E R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych. 

Andrzeja 2 tei. 132-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 

Do akt Nr. Km. 1270 1933 r, 
V 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Orodzkiego w Ło

dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w| 
Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 
na zasadzie art. 602 K- P. C ogłasza 
że w dn. 18 lutego 1935 r. o godz. 11 r 

odbędzie się licytacja publiczna ru 
cliomości, należących do Mojżesza 
Werdygiera w jego lokalu w Łodzi 
przy ul. Narutowicza Nr. 20, składają' 
cych się z pianina, oszacowanego na 
łączną sumę 600 zł., które można ogla 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze
daży, w czasie wyżej oznaczonym 

Łódź, dnia 31 stycznia 1935 r. 
Komornik: L. WASOWSKI. 

DR. MED. 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Kropli Ma" 
i i 

/ - n DOKTÓR 

6ianR RozenbergH.SZtimnCHER 

OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi po

szukuje z dniem 1 lipca 1935 roku 
względnie z dniem 1 stycznia 1936 
roku w granicach miasta odręb
nych nieruchomości, nadających 
się na rozmieszczenie niektórych 
instytucyi i biur Wydziału Opieki 
Społecznej. 

Właściciele tego rodzaju pose-
syj proszeni są o składanie ofert 
w biurze Wydziału Gospodarcze
go, ul. Zawadzka Nr. 11, pokój Nr. 
57, w terminie do dnia 1 marca 
1935 roku. 

W ofercie należy podać po
wierzchnię użytkową posesji, wy
sokość czynszu i inne watunki 
oraz dołączyć dokładne szkice lo
kali. 

Łódź, dnia 5 lutego 1935 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI w LODZI. 

POSZUKIWANE 

3 pokoje 
z kuchnia 

z wygodami w pobliżu linji tramwajo
wej od zaraz. Oferty do Admlnistracii 
sub ::::„B. K.". 30—2 

POKÓJ dla pana. Piotrkowska 10, 
front III p.. ni. 2, telefon 131-86. 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Piotrkowska 5 6 

tel. 148-62. 
Od 9 -12 rano, 2—4 pp i 7—9 wlecz-

w niedziele 1, święta od 10—1. 

DOKTÓR 

TREPMAH 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplclowych, 

Zawadzka 6fr- I f f i ^ 
8-12. 2—4. 6—9 wlecz. 

W niedziele 1 święta od 8—1 pp. 

I 

Neuralgje są przeważnie pocho
dzenia artretycznego. Tkanka 
nerwowa, jako najbardziej wra
żliwa pierwsza reaguje na nad
miar kwasu moczowego we 
krwiobiegu. Celowym środkiem 
leczniczym w tych wypadkach 
jest Urodonal. Rozpuszcza on 
bowiem I usuwa kwas moczo
wy w miarę jego wytwarzania 
się w ustroju. Chorzy odczu
wają ulgę w cierpieniach i po

prawę ogólną. 

URODONAL 
Chatelaln'a. 

Do akt Nr.' Km. 288 1935 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 12-go, zamieszkały w Ło
dzi, przy ul. Gdańskiej 31. na zasadzie 
art. 602 K. P. C ogłasza, że w dniu 

15 lutego 1935 r. o gi.lz. I I w ŁoJ^i, 
p vzy ul. Wólczańskie! S.O. odludzie się 
publiczna licytacja ruc|:omos»'i, a m!a 
nowicie: maszyny. sza,'y, molika, to-
telu i 2-cli krzeseł, żyrandola, kreden 

su, węglarki, szały, obrusu, radia, 
biurka, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 560, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 30 stycznia 1535 r. 
Komornik: L. NABOROWSKI. 

Sprawa A. Petrykiewicz p-ko H. 
Rapaport. 

Do akt Nr. Km. 48 1935 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło-
flzl, rewiru 10-go. zamieszkały w Ło
dzi, uJ.Przeja.zd,. 40, na zasadzie art-
602 Ki P.' C' ogłasza, że w dniu 8 lu
tego 1935 r. o godz. 13 w Łodzi przy 
ulicy Limanowskiego 111, odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mia 
nowicie: warsztatów tkackich, oszaco 
wanych na łączną sumę zł. 3000, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 30 stycznia 1935 r. 
Komornik: ANISEREWICZ-

Sprawa f. „Br. Piotrkowscy D 
Fuks i S-ka" p-ko Sz. Frydlendero-
wi. . 

Do akt Nr. Km. 134 1935 r. 
V 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 

dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 
na zasadzie art. 602 K- P. C- ogłasza, 

że w dn. 12 lutego 1935 r. o godz. 11 r. 
odbędzie się licytacja publiczna ru
chomości, należących do Abrama-He-
nocha Mullera, w jego lokalu w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. 46, składa 
jących się z 125 sztuk płótna, oszaco
wanych na łączną sumę 2350 zł-, któ
re można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym-

Łódź, dnia 25 stycznia 1935 r< 
: Komornik: L. WASOWSKI. 

DO WYNAJĘCIA lokal z koncesją na 
przetwory chemiczne przy ulicy Piotr 
kowskiej. Komorne bardzo niskie. Łas 
kawe zgłoszenia do administracji „Re 
publiki" sub „S. S." 

MIESZKANIE 
3-poko]owe t. kuchnia i wszelkiem 
wygodami (łazienka, służbowy) nie 
wyżej II piętra, w czystym domu w 
centrum POSZUKIWANE-

Oferty sub. „H. J." do Adm. Re
publiki. 

DO ODDANIA pół sklepu frontowego 
z wystawą w śródmieściu wraz z 
przylegającym lokalem lub osobno-
Dzwonić 154-23. 
POKÓJ umeblowany z oddzielnem wej 
ściem, z wygodami, front 1-e piętro, 
tanio do wynajęcia. Zakątna 47, m. 6 

Do akt Nr. Km. 728 1934 r. 
V 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło

dzi, Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 
na zasadzie art. 602 K- P. C ogłasza, 
że w dn. 18 lutego 1935 r. o godz. 11 r. 

odbędzie się licytacja publiczna ru
chomości, należących .do Lajzera Mar-
gulisa, w jego lokalu w Łodzi, ;przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 46, składających 
się z kredensu, zegara, patefonu, 2 sto 
lików, toaletki, 21 tomów encyklope
dii, kredensu, biurka, stołu, 3 krzeseł, 
2 foteli, szafy, kanapy, szafy, żyran
dola i lampy, oszacowanych na łącz
ną sumę 805 zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 31 stycznia 1935 r. 
Komornik: L. WASOWSKI. 

Powyższa licytacja odbędzie się 
na rzecz Skarbu Państwa.: • 

Kupno I sprzedaż 

SPRZEDAM nieruchomości następ.: Fa 
bryczka około 800 kw. m., skład mu 
rowany, domek mieszk. 7-mio pokoi, 

plac frontowy próżny w śródmieściu. 
Of. Republika sub „Nieruchomość". 

P o k o i 
Irontowy I piętro, wejście z przedpo 
koju, telefon, wszelkie wygody 

do w y n a j ę c i a . 

c: 
Kilińskiego 89, m. 4. 

Posady 

FRYZJER męski i manicurzystka po 
trzebili na stałe do zakładu- Żwirki 20 
(Karola). 

POTRZEBNY p sr -
powiednią kaucją. Refere.f1, 
skierować do administracji^ 
PIERWSZORZĘDNA s«» b & 

kilkunastoletnią praktyka, "ri l 
obznajmiona z buchalterie 1 z/' 
podatkowemi szuka posady.5 £ 
godziny. Łaskawe oferty

 s U

Ł -

POCztr 

NIEMIECKIEGO udziela S^Ą (p a f l 

tynowana nauczycielka: B.,ołi»l ^ , / w 
gramatyka, literatura, han" u «lCę J j r w 

spondancja. Piotrkowska^, pol- *s"> fladze 
wa oficyna II p. Od 3--» 1 >i.'elkich ,v, 
8 - 9 wieczorem tel. 249jg>*jj |t Policji 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEJ ?Sie, '2J 
CUSKIEGO - gruntowa ^ J 1 A C U ~ 
gramatyka, literatura, fy1 ENzIpł' 
handlowa korespondencia- > ^tyiU/tl 
, l ft-12 rano, 3 - 4 ^ ł o j g ^ ^ Y C I 
ANGIELSKIEGO k o n w e r s a c j i , 
tury udziela rutynowany^ j ^ j j ^ ^arnoc 

ty Ul. Zawadzka nr. 21 ni. 8* j j j i 
dziennie zastać od godz^. 

BUCHALTERKA ze znajomością ko
respondencji polsko - niemiecko - an
gielskiej (z praktyką), poszukuje zaję
cia. Telefon 156-43. 
WYCHOWAWCZYNI inteligentna, po
godnego usposobienia, z pierwszorzęd 
nemi świadectwami, do 2-letniej dziew 
czynki potrzebna. Piotrkowska 101, 
m. 4, 4—fi pp. 

Wyjątkowo 
trwała 

Śmiało i pewnie 
wygala nigdy 
nie kalecząc 

Ki y m n i 

Wan? zat 
* Okolic; 

Posteru 
ram 

l ak rów 
rozir 

*eństi 
siiy o 

POSZUKUJĘ sp61nika-c*»'tejl^ ' jj° 
fan, do dobrego sklepu «aWL* n

p°chc 
Oferty pod „Got. 2000" l u ,U r8ani 

otrzyma uczciwy ZNAPIl#S ^ DO 
zwrot ZAGUBIONEGO gofly T 
KA: platyna, drobne szaf' rW L M)ł f\ t 
ciki, z jednym dużym ^ i M \ v . ^ P 
puchon). . „. 10;, 6 J 2 praj 

Zgłosić się: Śródmiejska ieftce 

DROBNE ogłoszenia w £ 
są najlepszym i najtańS"'^ 
zetknięcia zainteresowań* 
Kto chce: 1) znaleźć \oW% 
lokatora, 2) znaleźć mie5 

pojedynczy pokój. 3) s p . r : -^ 
chomość lub rzecz, 4) w 
wiek okazyjnie. 5) dostać 
wyszukać pracownika 
da dtobne ogłoszenie 

do 1 i od 3-6. DozgJfL̂Aff1^ Frar 
UNIEWAŻNIA się weksel t j A ^ttOcy, 
ny in blanco na zł. 300, y«r 
przez Konstantego Skór 
Zdzisławą Eckersdorfą 
Kckcrsdorf, Miedziana^j^—JJ lf| 

PRZYBLAKAŁ sie P'ef L^ć. A' 
wy w białe centki. V° \$ 
nagrodzeniem- Eismon£Ł^T.i n 

. A n o 

* \ miast 
WSeg, 

PRZYBLAKAŁ się pies. i>J 
wo -. szpakowaty. Odet'i „ 4 / wo -, szpakowaty, 
tern kosztów. Andrzeja li. 

POTRZEBNY pomocnik fryzjerski. —| 
Łódź, Rokicińska 33, M. Malanowski 

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna 
od zaraz. Samodzielne gotowanie i 
pierwszorzędne świadectwa wymaga
ne. Zgłosić się, Al. Kościuszki 13, I p. 
m. 4. 

RADIOVOX z 4 lampami i głośnikiem! 
zł- 200, z 3 lampami zł. 150 na spłaty 
Przeróbki bateryjne na elektryczne 
Piotrkowska 79, w podwoi zu. 

Lokale 

DO WYNAĘJCIA ładnie umeblowany 
pokój z calodziennem utrzymaniem 
Centrum- Telefon- Wygody. Tran 
gutta 14, m. 8 
C E N T R U M . POKÓJ uiiK'!i|owai.y z od 
dzielnem wejściiM'1 do o.Uauia. Pit-ti-? 
kowska 62, front H.p.. t;i. H. 

POSADĘ w WARSZAWIE lub repre
zentację obejmie na warunkach wyjąt 
kowo przystępnych z powodu prześle 
dlenia: Wieloletni buchalter-bllanslsta 
podatkowiec. Znajomość organizacji 
składów komisowych, były szef biura 
I kasjer poważnej firmy łódzkiej -
jednocześnie doświadczony handlo 
wiec, obeznany z placówką warszaw 
ską. Referencie poważnych firm i ban 
ków- Oferty sub „Warszawa" do od-
ministracji „Republiki". 

POTRZEBNY damsko - męski fryzjer 
lub zdc-ma fryzjerka na stałe. Ul. L1-' 
Mianowskiego Nr. 84, R. Oanme. 
LEKARZ - dentystka zdolna z dobrą 

praktyką poszukuje posady u Lekarza 
dentysty. Oferty do Republiki sub —| 
„Lekarz - dentysta". 
SAMODZIELNA korespondentka pol 
sko - francusko - niemiecka potrzebna 
na godziny popołudniowe. Oferty pod 
„Bezwzględnie samodzielna" do admi 
nistracji Republiki-

ZGINAŁ biały piesek t afa^i 
kami na obciętym ogoni''• 
prowadzić za wynagrodź 
towicza 35, m. 13-

WEINTRAUB Jakób, 
zgubił kwit kaucyjny 
kiej Nr. 83704 z dn. * 

zł. 15. 
ZGUBIŁEM 3 wyroki 1 L t h 
niek Rozenberg, R z g ó w 5 V w * 
2) Stanisław Chojnacki * & 
Szkło. Wolborska 21. z!f Jfl-

Weissbardt. ^ 6 

JV i e k . ló 

Si 

. V N V a»i 

•SDecjal 
Lnicłat 

Cliumec i 
znalazca zechce zwr< 
Składowa 14. _—-̂ "T;.-'-' 
KRYSZEK Estera, W T X $ Ó 

bila kiwt kaucyjny E 1 6 1 ^ . 1 

kiej Nr. 85928 z dn. 5' 
zł. ID-

LESZCZYŃSKI M 
11, zgubił świadectwa ^ 5 ^ ! ? 
im. Jarocińskiego. VS}S^^fO M 

JAKÓB HAMER, ^ ^ M 0 i 
biła kwit kaucyjny C ' 5 S t > 

czn. 13067293/453'° Nr. 
1926 roku. ^^SSii 
SZMUL ŚMIETANA, ^ 1 ' ^ ' 

zgubił kwit kaucyjny f". 1 

kiej Nr. 35294 z dn-
zł- 15. 

Za,- .wybawcę: tWydawn, Ępt, t par. i$b A^$glaw. Smólskl. Redaktor odp. Wacław Smólskl. Druk „Sepublik:" w Łoizh Piotri 
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